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Sprawa tai»orzcdu w Police
Od zw yż 2 lat zalegają w  Sejmie projekty, 

samorządowe, które nie mogły dotychczas do­
czekać się załatwienia. Trudności stojące na 
przeszkodzie ustawodawczemu unormowaniu 
naszej organizacji samorządowej, przewijają 
się przez prace Sejmu, prawie, że od pierwszej 
chw ili jego zebrania się. Już bowiem na po­
czątku poprzedniego Sejmu uznawano powsze 
chnie za pierwszą konieczność reorganizację 
ustroju samorządowego, opierającego się w po 
szczególnych zaborach na przepisach i odmień 
nych i  przestarzałych. W  szczególności w  zabo 
rze pruskim i  rosyjskim  konieczność ta była 
żywo odczuwaną, albowiem organizacja sumo 
rządowa na tych obszarach faworyzowała ele­
ment rosyjski, względnie niemiecki. Mimolo 
nie udało się projektów7 ustawowych przedsta­
w ionych przez rząd Sejmowi ustawodawcze­
mu przeprowadzić przez uchwałę sejmową, 
gdyż rozbieżności poglądów co do pewnych za­
sad ustroju samorządowego były za wielkie. 
Sejm  ustawodawczy już przeprowadził był dys 
kusję nad wiejską ustawą gminną, ale proje­
kty te wkońcu upadły wskutek obstrukcji pro­
wadzonej. przez część stronnictw chłopskich, 
które nie chciały dopuścić do uchwalenia za­
wartej w  owym  projekcie zasady gm iny zbio­
rowej na wrsi.

W alka toczyła się o zasadę ustroju gm iny 
w iejskiej, a mianowicie o to, czy ma ona być j 
zbudowana na podstawie jednostkowej, jak w j  

h. zaborze austrjackim, gdzie każde osiedle i 
ludzkie stanowi dla siebie odrębną gminę z 
własną osobowością prawną; czy też na pod­
stawie zbiorowej, jak  w b. zaborze rosyjskim, 
gdzie osiedla ludzkie stanowią tzw. gromadę, 
pozbawioną osobowości prawnej, a dopiero pc 
wna i to nieraz bardzo znaczna ilość gromad 
tworzy łącznie jedną gminę wiejską z  wspólną 
osobowością prawną. I ona to właśnie, —  jak 
z powyższego wynika —  stanęła na przeszko­
dzie uchwaleniu ustaw samorządowych przez 
poprzednika obecnego Sejmu.

Na tę samą trudność natknął się wprawdzie 
także Sejm obecny. Udało się jednak konflikt 
załatwić kompromisem między interesowane- 
m i stronnictwami i dalsza praca nad projektem 
ustawy o organizacji gm iny w iejskiej poszła 
już raźno.

Natomiast przy rozpatrzeniu projektu usta­
w y o ordynacji wyborczej dla gmin wiejskich 
w yw iązała się przy dyskusji zaraz nad arty­
kułem drugim tego projektu nowa trudność —  
niepokonalna. Artykuł ten wedle brzmienia pro 
jektu rządowego przewiduje pluralne prawo 
głosowania. Sprawa systemu wyborczego, któ­
ra się wyw iązała z okazji projektu, dotyczące­
go gm iny w iejskiej, posiada oczywiście znaczę 
nie zasadnicze i prejudycjalne odnośnie do w y 
borów do wyższych jednostek samorządowych. 
N ie można się było również uwolnić od obaw, 
że próba przekreślenia zdobyczy demokracji — 
równości prawa głosowania, może się okazać 
tylko przygrywką do ogólnego zamachu na de 
mokratyeżne prawo głosowania do ciał ustawo 
dawczych: do Sejmu i Senatu, z tych powo­
dów lewica i mniejszości narodowe, które w  
komisji administracyjnej przedstawiają mniej 
szość jednego głosu w stosunku do stronnictw 
praw icowych i Piasta, podjęły walkę o równe 
praw© głosowania tak na komisji, jakoteż przez

wyniesienie tego zagadnienia przed forum pu 
bliczne na zgromadzeniach wyborczych, zw ła­
szcza na wsi. Prawica i Piast opowiedziały się 
za pluralnością.

Skutkiem tego stanęła praca nad ustawami 
samorządowemi w martwym punkcie i przez 
przeciąg całego szeregu miesięcy nie ruszyła z 
miejsca. Onegdaj dopiero zostało zapowiedzią 
ne posiedzenie komisji administracyjnej, na 
klórem miano przystąpić do dalszego rozpatrzę 
nia przedłożonych projektów. Posiedzenie n i­
niejsze zostało wprawdzie następnie odwołane, 
stało się to jednak z przyczyn, związanych z  o 
gólną sytuacją parlamentarną, a bez związku 
z sytuacją- nowo wytworzoną dla ustaw samo­
rządowych. Te ostatnie zdają się obecnie mieć 
dolne widoki rychłego załatwienia. Jest bo­
wiem prawdopodobnemu iż klub Piasta przy­
chyli się do stanowiska, broniącego zasady ró­
wności głosowania, co zapewni gładkie załat , 
wienie przedłożeń ustawowych na komisji, a |

W A R S Z A W A . 24 10. Sin. Ze sfer miaro; 
dajnych uowiaduje się wasz korespondent, 
iż rząd polaki dotąd nie otrzym ał dokumentów 
w  sprawie O lszańskiego od rządu niem ieckiego 

W  min. sprawiedliwości toczą się narady

BERLIN . 24. 10. Z A T  donosi: W  sejm ie 
pruskim wniosła frakcja niem iecko-narodowa 
interpelację zwróconą przeciwko posłow i so- 
cjalistycznem  Dr. Badtowi, który, jak w ia­
domo, wniósł interpelację do rządu pruskiego 
w  sprawie Olszańskiego. Interpelanci zarzu­
cają posłowi Badtowi, iż w swej interpelacji 
korzysta ł z informacji dostarczonych poujnie 
ministerjum spraw w ew ns gdzie poseł Badt 
pełni urząd radcy m inisterjalnego. Interpela­
cja narodowo-niem iecka tw ierdzi, że  poseł 
Badt otrzym ał informacje te nie w  charak­
terze posła, lecz urzędnika i z tego też

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W A R S Z A W A . 24. 10. Sin. W iceprezes 
Banku Polsk iego  Dr. Feliks M łynarski w y ­
jeżdża  dziś do Am eryk i celem  prowadzenia 
na miejscu z m iarodajnym i czynnikami ro­
kowań co do załatwienia szczegółów  techni­
cznych zw iązanych z pożyczką. (Odebranie 
pozostałych 35 iniljonów itd.). Ze sfer m iaro­
dajnych wyjaśniają, że w yjazd dra M łynar­
skiego nie ma na celu rokowań o nową po­
życzkę, gdyż co się tyczy nowej pożyczki, 
prowadzi rokowania na miejscu w  związku 
z planem w ydzierżaw ien ia  monopolu spiry­
tusowego dyrektor Banku Gosp. K ra jow ego  
Dr. Steczkowski.

. Pilae a wizo dla Importerów!
Im porterzy, którym  doręczono nakazy do­

datkowych dopłat celnych za rzekom o mnlei 
uiszczone opłaty celne w  latach 1923— 1924 
zechcą B E Z S W C J K Z K IF . zgłosić się z  otrzy- 
manemi nakazami, w  Krak. Stow. Kupców, 
Grodzka 43 i podać tam odnośne daty.

W  sprawie tej w yjeżdża  bow iem  już dnia 
26 bm. delegacja do W arszawy.

następnie w  Sejmie. Samo zwołanie kom isji ad 
ministracyjnej po tak długiej przerwie przema 
wia za tem. W  przeciwnym bowiem razie wszel 
ka dyskusja byłdtjy bezcelową.

Ten obrót rzeczy dodaje rządowym proje­
ktom o samorządzie, jakoteż samemu zagadnis 
niu samorządu w  Polsce świeżej aktualności.

W  dalszych artykułach naświetlimy aktual­
ne zagadnienie samorządu z  punktu widzenia 
obecnego stanu prawnego, treści projektów rzą 
dowyeh oraz naszego stosunku do tych proje* 
któw i do sprawy samorządu.

Dr. Abraham Insler 
Poseł na Sejm.

w  sprawie sposobu prowadzenia śledztwa w  
sprawie Steigera. M inister sprawiedliwości p. 
Zychliński odbył kilkakrotne konferencje z 
nadprokuratorem Maliną z Lw ow a.

w zględu  nie wolno mu było  rzekom o w yko- 
rzystować informacje te w  interpelacji, zw ró­
conej przeciw ko własnemu szefowi.

W  pruskich sferach parlamentarnych pa­
nuje przekonanie, że interpelacja narodowo- 
niemiecka wniesiona została z pobudek an­
tysemickich. Inna rzecz, że według konsty­
tucji pruskiej każdy poseł ma prawo nieza­
leżn ie od stanowiska, jakie zajmuje, wnosić 
interpelacje i w ykorzystyw ać in form acje 
urzędowe zgodnie z swem i obowiązkam i po- 
selskiemi.

W A R S Z A W A . 24 10. Sin. Miń. skarbu w y ­
dało do podległych w ładz i urzędów okólnik 
przypom inający dawne zarządzenie, w zyw a­
jące w ładze do ścisłego przestrzegania prze­
pisów egzekucyjnych. Przep isy te obejmują 
przedewszystkiem  zakaz sekwestrowania ta­
kich ruchomości, które nie podlegają sekwe- 
strowi. Nadto polecono traktować mniej za­
możnych płatników z odpowiednią łagodno­
ścią. P rzy  tej sposobności zwrócono też u- 
w agę władz i organów licytacyjnych aby nie 
dopuszczano do licytacji za bezcen.

Równocześnie min. skarbu przesłało pod­
ległym  urzędom wskazówki dotyczące ulg po­

datkow ych .
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Dokcła pro;esu Steigera
RMtd polski nie dostał jaszcze dokum entów  Olszańskiego.

Konferencja w  ministerstwie spraw ledfiwoici.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

w sprawie Olszańskiego.

Wfjazd Ita lnaisliego do A&eiyli Okoli w sumie pntpm  niMmd
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Kraków, 24 października 192>.
'(K-) Zwykłe zajście graniczne, a m ianowi­

cie zastrzelenie jednego żołnierza greckiego 
ze straży granicznej na lerytorjum Lmlgar- 
skiem, wywołało niespodzianie wojnę grcc- 
ko-bułgaiską. Zjawisko tem dziwniejsze, ile- 
ze tego rodzaiu zajścia nie należ;} w aimo- 
aterze bałkańskiej do rzadkości. W szak od da 
W len dawna gnieżdżą się na pogranicza ban- 

macedońskich komitadżich, którzy rzeko­
mo wyłam ują się z pod w ładzy danego rzą­
du, a w  rzeczywistości są tylko wykładni­
kiem i  wyrazicielem  tendencyj rządowych da 
uego państwa.

Obecnie sytuacja przedstawia się w  len 
sposób, że dyw izja  grecka wmaszerowała do 
ba łgarji i  zajęła miasto Petriczi. bułgarja 
na razie oporu me stawia i unika walnej roz 
,|psawy. T rzy  razy Bułgarja zwróciła się już 
£o Grecji z propozycją oddania tej sprawy 
decyzji komisji rozjemczej. Grecja odrzuca­
ła te bułgarskie propozycje, a dyktator gre­
cki generał Pangalos sformułował już nawet 
Jb&»dLo ostre ultimatum, które byłoby bez­
sprzecznie w ywołało już wojaę. Dzięki jednak 
interwencji A n g lji i Francji-u ltim atum  to zo 
Mało mocno złagodzone, tak że Bułgarja rno 
jfce |e przyjąć. Do ustępliwości Bułgarji przy- 
esynia się niepewna sytuacja rządu Zanko- 
M ,  który napewno nie w ytizym a pierwszej 
niepomyślnej próby na froncie wojennym. Ale 
jlaifite i  grecki Mussolini, generał Pangalos, 
a ie  esuje się zbyt mocno w  siodle, ciesząc 
kię poparciem kilku monarchistów z Metaza- 
kecn na czele.

Dziwną więc może się wydać ta pochopność 
Grecji do wojny, a na zagadkę tę rzucają tro 

światła niedyskrecje prasy francuskiej. 
Ite ięk i bowiem  w pływom  francuskim przy­
szło w  ostatnich dniach do znacznego zbliżę 

ikria m iędzy Bułgar ją  a Turcją, a nawet m ó- 
pwono już całkiem wyraźnie o zawarciu ja ­
kiegoś paktu gwarancyjnego między tem i 
Uwoma pańsiwam i Zbliżenie to bułgarsko-tu 
rerlde nie juzie jednak po lin ji interesów an 
giełskick i  dlatego miała Angłja  w  ostatniej 
chwdłi wysunąć lirecję, by w  ten sposób usu 
nęć nk-miły dla siebie rząd bułgarski. Gdy­
by bowiem  Ateny nie były pewne poparcia 
A ng lji, ńie zdecydowałyby się napewno tak 
pngdko na wojnę. Dym isja greckiego ministra 
•praw zagranicznych Rendisa i zam ianowa­
nie na »ego miejsce admirała H dikyiiakosa,

znanego anglofisa, ma być ilustracją do pu- 
w\ ższycli przypuszczeń.

[!e w łych doniesieniach prasy francuskiej 
mieści się racji, trudno odgadnąć. Nie zga­
dza się z nią w  każdym razie interwencja 
rządu angielskiego w Alenach, by nie dopu­
ścić do dalszego rozlewu krwi, ale przemawia 
za nią ogłoszony także komunikat rządu an­
gielskiego, stwierdzający desinteressement an 
gielskj w sprawie zatargu grecko-bułgarskie-

Ofensywa grecka na wielką skalę
Sofja. 24 10. P A T . Bułgarska Ag. Teł. do­

wiaduje się, że znaczne oddziały wojska gre­
ckiego w dalszym ciągu wysyłane są na gra­
nicę bułgarskką Transporty te odchodzą z Sa 
lonik, Zdaje się, w  zamiarze Greków leży pod­
jęcie ofenzyw y na wielką skalę. W obec tego, 
że w miarę posuwania się wojsk greckich od­
działy bułgarskie cofają się nieustannie, na 
froncie panuje spokój.

W  kraju panuje wielkie podniecenie. Po ­
wszechnie pytają, dokąd zamierzają posunąć 
się wojska greckie i jak dtugo żołnierze Duł- 
garscy będą się cofać w n\yśl otrzymanych 
rozkazów. W  każdym razie jeżeli Grecja nie 
zostanie zmuszona do powstrzymania m ar­
szu, to armja bułgarska, jakkolw iek nieliczna 
i niedostatecznie uzbrojona, nie będzie się da­
lej przyglądała bezczynnie pogwałceniu jej 
narodowego terytorjum.

Sofja. 23 10. P A T . Bułgarska agencja tele­
graficzna donosi: W  piątek, dnia 23 paździer­
nika ciężka artylerja bombardowała miasto 
Petrycz. Szosa wiodącą do Sveti Vratch prze­
pełniona jest przeszło tiOOO uchodźców, którzy 
uciekają pod napoi em wojsk greckich- Mimo 
nadludzkich wysiłków władze bułgarskie nie 
mają inożności udzielenia uchodźcom tym 
schronienia i pożywienia.

Paryż, 24 10. P A T . Briand przyjął dziś m i­
nistrów' pełnomocnych greckiego i bułgar­
skiego.

S M  m L i  iai. o ia tm u F
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Wiedeń, 24. 10. (D ) Z Belgradu donoszą: Wi 
wiadomości nndeszłych z Sofji, rząd bułgarski z\vr.:- 
cił się dziś oficjalnie do rady L igi narodów z pro 
śbą o interwencję W zatargu bułgarsko greckim.

liiittiii n i  M m i mltai;
w Locarno

G r& ita  przesilania gabinetow ego. —  H in denburg  ma ustapKT
(le le fon em  od naszego korespondenta).

Wiedeń, 24 10. (D ) Od dawna prowadzona 
•pozycja kół niemieckich narodowców prze­
c iw  układom w  Locam o osiągnęła dziś punkt 
kulm inacyjny. Na dzisiejszem wieczornem po 
siedzeniu partji niemiecko-narodowej zapadła 
uchwała odrzucająca zdecydowanie projekt 
um owy w LocQmo. W  wyniku tej uchwały 
part ja  aiem. -narodowa zażądała od kanclerza 
litrthera, ażeby nawiązał z Francją rokow an ia  
W sprawie art. 1 traktatu reńskiego. Luther 
Odmówił. Jest rzeczą wątpliwą, czy nacjonali­
ści nienńecccy dadzą się nakłonić do cofnięcia 
•wego nieprzejednanego stanowiska. Okolicz­
ność la przemawia silnie za tem, że w  najbliż­
szych dniach grozi Niemcom przesilenie gabi 
netowe. Przesilenie to objąć ma przedewszyt- 
Irtsm rząd Luthra, choć w  kołach politycz­
nych berlińskich mówią, że nie jest wyklu­
czone ustąpienie prezydenta Rzeszy Hinden- 
burga na wypadek odrzucenia projektu ukła­
dów w Locamo.

W godzinach wieczornych rozeszła się w ia ­
domość, że na wypadek gdyby Reichstag od­
rzucił ukiad w  Locamo, rząd przeprowadziłby j 
loz&yi^zaaie parlamentu- *

Hmtf utaitdia« mawie rt̂rijciia
Paryż, 24 10. PA T . Ambasador niemiecki 

przybył dnia 23 bm. do ministerstwa spraw 
zagranicznych z odpowiedzią rządu Rzeszy na 
notę konferencji ambasadorów dotyczącą roz 
Lrojenia. Odpowiedź ta została przetłómaczo- 
na i tegoż dnia wieczorem rozesłana ambasa­
dorom sprzymierzonych. Zbiorą się oni z po­
czątkiem przyszłego tygodnia celem zbadania 
tej odpowiedzi, uit „ - jr

Ewakuacja Nadrenji
(Telefonem  od naszego korespondenta)
Wiedeń, 24. 10. (D.) Z Londynu donoszą: Wojska 

okupacyjne w Nadrenji otrzymały dniś roz»kaz opu­
szczenia obszaru nadreńksiego i wycofania się dio 
Wiesbaden u.

KUPON Nr. 28
dla IV kaukurau L I M  Ig lO w ttk  

Mswegs Dzianaika

Ma Mliii (iillaiB u flizie n
Paryż, 24 10. PA T . „Tacgliche Rundschau“

podaje, że w czasie wczorajszego posiedzenia 
rady ministerjalnej ministrowie w yrazili zdzi 
wienie z powodu ogólnego charakteru ekspo- 
se ministra Caillauxa, a minister de Monzie 
zrobił mu zarzut, że od sześciu miesięcy nie 
może znaleźć sposobu na ustalenie jasno o . 
krcślonego programu. Niektórzy ministrowie 
proponowali dymisję rządu inni sprzeciwiali 
się tej propozycji wśród nich Biiand, który; 
nalegał na swoich kolegów, aby bez względu 
na to, co się sianie, rząd stawił się w  komple- 
cie przed paralmenlem i zażądał od nisg > ra­
tyfikacji układów zawartych wT Locamo.

Bil? Ili Billem Kandiiii w JeaMi
Z Jerozolimy piszą: żydowska Biblioteka 

Narodowa otrzymała przesyłkę, złożoną z 277 
skrzyń, zawierających kilka tysięcy Łomówi 
zebranych w  przeciągu ostatniego roku poci 
kierownictwem prof. Loewego przez T o  warzy 
siwo Przj jaciól U. H. w  Berlinie. Przesyłka 
zawiera dzieła medyczne dra Landaua. zbio­
ry sztuki dra Michałowskiego, jakoteż dupli­
katy bibljoteki żydowskiej gm iny w  Berlinie.

Jak wiadomo, ofiarował były ame.ry kański 
poseł w Konstantynopolu Oskar Strauss B i­
bliotece Narodowej znaczną część swej b ib ljo  
teki prywatnej. Pierwsza przesłana do Jerozo 
lim y przesyłka zawiera 550 tomów z dziedzi-i 
ny historji prawa międzynarodowego.

Jm im oyn  jo t  ten kto o M i  orzeiiw 
iM u  od M o w y  w Palettiile"

Głos bundow^c p. Ab. Kahana. — Do pa 
miętnika bundowców polskich.

W  Palestynie bawi obecnie wydawca i re­
daktor wielkiego żydowskiego dziennika ii%W 
jorslciego „Forw ard", znany działacz robot l i­
czy, p. Ab. Kalian. Wobec przedstawicieli 
prasy żydowskiej oświadczy! p. kahan, będą­
cy wybitnym  bundowcem, co następuje:

„W  czasie mego pobytu w  Palestynie, za­
znajomiłem się dokładnie ze stosunkami pa- 
lesityńskiemii. Miałem sposobność rozmawiać 
z W ysokim  Komisarzem lordem Plumerem, 
gubernatorem jerozolimskim sir Ronaldem 
Slorrsem i im iemi osobistościami oraz z  p rzy­
wódcami obozu żydowskiego i arabski !go, 
wreszcie z imigrantami z rozmaitych krajów , 
fes Leni poprostu oszołomiony. To, co w idzia­
łem w Palestynie przechodzi wszelkie muję 
oczekiwania, żydowskie dzieło odbudowy, 
rozwija się z szybkością iście amerykańską. 
Śmiesznym jest ten, który występuje przeciw 
dziełu odbudowy w  Palestynie. O ile praca 
uświadamiająca i  prawda o Palestynie w  dal 
szym ciągu czynić będą postępy, opozycja an- 
tysjonistyem a z czasem zupełnie istnieć prze­
stanie. Tw órczy prąd pracy w  Palestynie wora 
sta nieustannie. T e l- A w iw  jest wspaniałym 
ucieleśnieniem żydowskiej energji twórczej.

 __ -  i-Ł_l»rgr TTWBi m  I SS

Z kahału krakowskiego
Na ostatni em pu.-jedzeniu kahału krakowskiego 

płożył prezydent gnuny sprawozdanie z działalności 
szpitala żydowskiego Ze sprawozdania wynika, że 
od otwarcia szputala do 30 września leczono tam 
14,332 cb u-ych. Stałych chorych leczono 725. Z licz. 
by ogólnej chorych 45 proc. stanowią chorzy z po. 
wt Krakowa. Od otwarcia szpitala opuściło szpital 
615 chorych, zmarło 53, czyli 7% ogóLiej liczby, 
117 chorych korzystało L rpŁatnńe z opieki szpital­
nej. Szpital wykazuje deticyi 28.472 li. Komisja, 
która miała za Zadanie skontrolować ksaęgji szpita­
la slwjordiziła, że kontrola prowiantów w  szpitalu 
była niemożliwa z powodu hrtaku zestawieni- książ­
kowego. Rada uchwaliła następnie zaniechanie akcji 
w sprawie mąki pasohalftj, podwyższone podatku 
do sumy 300 zŁ i udzielenie s<ubsydjuim dom—ń dla 
sierót w  kwocie 6,000 zl. po 500 zł nt: w .r uw. przy  
Wyrażeniu szczególnego uznania dla dzLiłałnesci p. 
Rockowej. Sprawa udzielenia suKsydjum dL domu 
sierot wywołała dyskusję na temat itm hlnosw gna­
ny na polu wychowania młodzieży. W  dyskusji 
stwierdzono z jednej strony, że działalność tu OWna 
się -cru z drugiej zaś strony, że gntrfla poc.udi w  
kasie pustki. W  końcu uchwalono wyasygnować 8000 
ii. aa zakupno w ęgla dUi bieAiych. y  -
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Prokurator ma nowe dowody winy Słeigera?
Dodatkcwe zeznanie p. Frsncos. ~  W einy świadek: inżynier Kutiin- —  

Kow e wnioski prokuratora.
(TaleloRcm cc? ncszcgo specjalnego kdrespondenla.)

Lw ów , 24 10- Na początku dzisiejszej roz­
prawmy zeznaje w  dalszym ciągu p. Aneta Fran 
losowa. Zeznaje jak wczoraj po niemiecku, a 
przewodniczący tłumaczy.

Pani Francozowa była inwigi­
lowana

Dr Grek': Możeby pani nam powiedziała, w  
(jakich kołach towarzyskich pani się obraca 
We Wiedniu ?

Św.: Dla Boga, w  naszych kołach- W  ko­
łach fabrykantów, mieszczan itd.

Dr. Grek: A  więc w  kołach mieszczańskich? 
A  może pani hołduje zasadom komunizmu?

Św.: A le gdzież tam!
Przew.: A  więc pani nie ma żadnych sto­

sunków z komunistami?
ŚW.: Nigdy.
Dr Grek: A le przecież pani wiadomo, że we 

W iedn iu  mieszkają ludzie różnych krajów, 
rozmaitych przekonań. Może pani od czasu do 
czasu spotykała się przecie z komunistami?

Św-: Nigdy.
Dr Grek: A le może przecież od wypadku 

do wypadku informowała się pani o takich 
sprawach? Pani w ie przecież, że kobiety są 
ciekawe?

Św.: Nigdy.
Dr. Grek: Ale przecież to jest pikantne roz­

mawiać z takimi panami?
ŚW-: Nigdy nie miałam sposobności rozma 

Wiać z takiemi osobami.
Dr Grek: Czy pani wiadomo, że pani była 

we Wiedniu inwigilowaną?
św.: Tak.
Dr. Grek: Kiedy?
św-: Po zamachu.
Dr Grek: Czy wtedy, kiedy pani wróciła 

ae Lw ow a do W iednia?
Św.: Tak.
Dr. Grek: A  czy pani wie, na czyj wniosek 

to się stało?
Św.: N ie wiem, W iem , że ze Lw ow a żądano 

inw ig ilac ji nademną.

Obrona żąda inwigilowania 
Pasternakówny

Dr. Grek: Qbrona z wielką przyjemnością 
dowiaduje się, że tak precyzyjny sposób ba­
dania prawdy zastosowała tutejsza policja 
wobec p- Franzosowej. Obrona w przyszłości 
zastrzega sobie ze swej strony równomierne 
badanie -odnośnie do innych świadków, któ­
rzy w  tej sprawie będą przesłuchiwani i któ­
rych zeznania będą ważne. Muszę już z góry 
powiedzieć, a mam tutaj na m yśli p. Paster- 
nakównę, musimy badać istotne organy, któ- 
remi ten świadek się posługiwał, a więc oko, 
ucho i zewnętrzną sposobność prawdom ów­
ności, moralnego hartu w wypowiadaniu pra­
wdy. Żądam, aby policja użyła lego samego 
sposobu badania, jak i w swoim czasie zasto­
sowała wobec p. Franzosowej. Wobec tego, 
i e  inwigilacja p. Franzosowej odbyła się na 
wniosek policji lwowskiej, wystosowany do 
po lic ji wiedeńskiej, ze względu na to, że ta 
policja miała przedłożyć rezultat, wnoszę, by 
W ysok i Trybunał raczył zwrócić siĘ do tu­
tejszej policji, aby nam przedłożyła akt doty­
czący inw igilacji p. Franzosowej, co do jej 
indywidualności i stosunków z ludźmi, aby 
te raporta, znajdujące się w posiadaniu po­
lic ji zostały przedłożone I przy tej rozprawie 
odczytane. -

Prokurator pozostawia załatwienie tego 
wniosku Trybunałowi.

Dr Landa u: Przypominam też, że już zaraz 
na początku rożprawy postawiłem szereg 
Wniosków dowodowych w tym celu, aby je 
praedstawić Trybunałow i. Postawiłem  te

wnioski leż po to, aby na czas zostały zała­
twione i aby daremnie nie tracono czasu. Tym  
czasem upłynął już cały tydzień, a Trybunał 
nic wziął tych wniosków pod rozwagę. Zw ra­
cam uwagę, na możliwość przewleczenia spra

\vv wyniknąć mogącą z powodu tcconicznych 
trudności- Proszę więc o przyspieszenie zała­
twienia tych wniosków.

Przewodniczący oświadcza, że w najb liż­
szym czaise wnioski te bed;; załatwionej

Z kolei zeznaje świadek Jakól) Kuttin, in­
żynier. --------

Świadek w idział bombę lecącą w powie- 
wictrzu. Gdy bomba znalazła się w na jw yż­
szym punkcie, świadek dostrzegł dwóch lu­
dzi, ostatnich z grupy ludzi, która zgromadzo 
na była przed sklepem Bayera. Ludzie ci dość 
pospiesznie odłączyli się od reszty.

Przcw.: A wiec dwóch ludzi odłączyło się 
od grupy na tyle?

Św.: Tak. I uciekało w głąb ul. Legionów 
na dół. Sądziłem, że jeden z nich jest spraw­
cą zamachu, albowiem na miejscu, skąd ucie­
kał widziałem wzniesioną rękę, która rzuciła 
pocisk. Ktoś zawoła): Ol, uciekają! Patrzałem 
za uciekającymi i widziałem, jak schronili 
się do bramy nr 3 przy ul. L iegjenów . (.Tak 
wiadomo, Steiger schronił się do bramy nr 1. 
U w. P«ecł.). Obaj odwrócili się w dół ulicy i 
schronili się do bramy nr 3

Przew.: Przed tern jest brama nr 1.
Św.: W iem  o lem. Brama Nr. 3 jest tuż za skle­

pem Sloiliskiogo, kilkadziesiąt kroków ->d bramy 
Nr. 1. Przy przesłuchaniu nioje-in przed sądem do­
raźnym powiedział pan proituralor, że jakiś św ia­
dek zeznał, że brama Nr. 3 była zamknięta. Po mo- 
jom przesłuchaniu uświadomiłem sobie dokiadme 
sprawę i dziś z całą stanowczością mogę stwier­
dzić że brama nie była zamkniętą. Ci, którzy nu ie- 
kali do bramy Nr. 3, zwracając się do tej bramy, 
nie zatrzymali się i widziałem wyraźnie, że weszli 
do bramy.

Przew.: Czy wiedział pan, że tam jest brama?
Św.: Wiedziałem, bo Codziennie tum chodzę. Pro­

kurator zarzucił mi, że nie m o g li schronić się do 
brnmy, ponieważ była zarnknjęta. Gdy wy*-e<Uein 
z przesłuchania przed sądein doraźnym, umyślnie 
tamtędy poszedłem i im miejscu doszedłem do prze­
konania, że  bram a była o tw arta . Mani wrażenie, że 
gdyby Cd d w a j Judzie znaleźli b ram ę Zamkniętą, 
Cofnęliby się i nie w eszliby  spokojn ie do bram y ak, 
jak  to uczynili.

Przew.: Spokojnie?
św.: Nikt ich nie zatrzym ał.
PrZew.: Czy ludzie ci znikli panu później 7. cCZ-u?
Św.: Tuk. Jedcn był średniego wzrostu, burciysty 

chłop w p łastba  gumowym, koloru 'Zielonkawego. 
Drugi niższy blondyn, kapelusz miękki jasny, w ło ­
sy blond, widoczne z Pod kapelusza, włosy o cha­
rakterystycznym kolorze płowe, brudno bjond. Ten 
drugi niższy, miał na sobie branżowe ubranie.

Przew.: Drogi był bez zarzutki?
św.: Bez ząrzulki, twarzy nie widziałem, nie

Oglądał Się.
Przew,: A twarz tego w  gumowym płaszczu? Czy 

miał o-kulary?
ś w .; Przypuszczam, że okularów nie było. Był­

bym je zauważył.
Przew.: Czy widział go pan?
Św.: Z frontu go nie yidziałem, przypuszczam je­

dnak że nie miał okularów.
PrZew.: Mógł pan nie dostrzec.
św.: Możliwe. D ru gi, k tóry  uciekał, b y ł o jedną 

g ło w ę  niższy, albo naw et w ięcej, tw a rz  je go  w i­
działem . Gdy uciekali, ten b londyn się nie oglądaj, 
Czarny jednak o d w ró c ił g ło w ę  i p a lrzy ł się w k ie­
runku ul. L c g jo n ó w . patrzy ł co się lam dzie je, od­
wracał się i w reszc ie  oba j zn ik li w  bramie.

Przew.: Wtedy pan widział jego twarz?
Św.: Widziałem, miał czarny was, bez brody, go­

lony. Widziałem, jak obaj znikli w bramie.
Przew.: Co jeszcze?
Św.: Było dla mnie wówczas pewne że ci dwaj 

są sprawcami zamachu.
Przew.; Dlaczego?
Św.: Miałem w lej chwili to wewnętrzne przeko­

nanie. KrZyknąłetn: ei dwaj  są sprawcami! Strasznie 
zirytowany siałem aa balkonie i zdumiony widię,

że na ul. Lcgjonów wszystko stoi. Policja stoi, pu- 
bliczilość stoi, jakby wogóle nic się nie stało. Mia­
łem wrażenie, że publiczność anii policja nie jełi 
świadomą lego co się słało.

Przew.: N ie uświadomiono sobie w  tym me­
mencie co się stało?

Św.: Tak. Zn jakiś czas nadjechał powóz. Jakiś 
pan zaczął robić dopiero ruch na ulicy, dał policji 
rozkaz okrążenia grupy, która stała obok grupy 
pod sklepem Bayera. Zrobił się wtedy ruch, zaczęła 
uciekać i dopiero wtedy wszyscy uciekali do bra­
my Nr. 1. Od padnięcia bomby do chwili, kiedy po­
licja się spostrzegła, że to bomba, minęło dobrycb 
5 minut.

Przew.: Oskarżonego pan znał?

Łukomski „już miał" sprawcę
św.: Nie. Nie miałom pojęcia, nigdy w życiu go 

nie widziałem. Gdy oświadczyłem Łukomski emu, i *  
widziałem sprawcę że był w gumowym płaszczu, 
wówczas Lukontski odruchowo odpowiedział: _ już 
go mam. Stanąłem jak wryty. Jak policja może go 
mieć, skoro widziałem, że uciekał do bramy bez­
pośrednio po zamachu. "W jaki sposób może mieć 
sprawcę, skoro ci dwaj uciekli? Nie chciałem -wprost 
wierzyć. Łukomski w mojej obecności kazał Wywia­
dowcom sprowadzić aresztowanych. Sprowadzono 
kilku. Pytał się: poznaje pan którego? Odpowiedzia­
łem : nie. Później dopiero sprowadził aresztowane­
go Sleigera. Wtady poraź pierwszy go zobaczyłem. 
Pytał się mnie, czy to ten. Odpowiedziałam a>u; 
nie ten. Kazał mu wyjść.

Przew,: Pewnie pan uzasadniał, dlaczego.
Św.: Powiedziałem : ten pan nie nosił oku­

larów-. Byłby to zauważył. Drugi był krępy, 
średniego wzrostu, a ten pan jest szczupły w  
porównaniu z tym osobnikiem, którego w i­
działem.

Przew .: Czy ten osobnik nie jest identycz­
nym ze Steigerem?

św.: Zupełnie nie. Całkiem inny wzrost, 
inny kolor włosów, inny kolor płaszcza.

Oskarżony pokazuje płaszcz, który leży na
ławce.

św.: W idziałem  ten płaszcz na policji, ale 
tamten płaszcz był zupełnie inny.

Przew.: Jaka jest bóżnica?
św .: Tamten miał zupełnie inny ton. Ciem­

no zielonkawy.
Przew.; A  kapelusz?

św : Tamten kapelusz był jaśniejszy a
płaszcz ciemniejszy.

Przew.: Czy m iał oskarżony laskę albo pa­
rasol? ,

Św.: Ani*jedno, ani drugie-

0 fotografje Fidyka i Charkiwa
Dr. Grek: Chcę przedstawić świadkowi dwie 

fotografje. Czy z tych fotografij pozna któ­
rego. -------

Przew.: Panie obrońco, pan obrońca w yba­
czy. na to zgodzić się nie mogę.

Dr. Grek: Przed tygodniem postawiłem
wniosek, aby dostarczono sądowi fotografje 
Charkiwa i Fidyka- Są one w m ojem  posia­
daniu i chciałem je pokazać świadkowi, aby 
stwierdził, czy poznaje którego z tych osobni­
ków, którzy uciekali i schronili się do bramy 
nr 3.

(Ciąg dalszy na stronic 10-tej)

Celem uniknięcia przerwy w  wysyłce pisma 
prosimy o b e z z w ł o c z n e  odnowienie pre­
numeraty na miesiąc listopad
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Z procesu Steigera
NADPROKUR.ATOR m a l i n a  w  w a r s z a w i e .

N a  wezwanie telefoniczne ze slrony ministra spra­
wiedliwości Żychlińskiego przybył onegdaj rano do 
[Warszawy nadiprokurator Sadu karnego we Lwowie 
Malina, który na posłuchaniu u ministra złożył spra­
wozdanie z dotychczasowego pi zebiegu procesu. 
Min. ŻyChiińsiki zainteresował się Szczególnie doku­
mentami, znajdującemi się w aktach a tyczącymi się 
(Teofila Olszańska ego, ponadto okolicznościami, kie­
dy i w  jakim czasie przed sądem doraźnym wręczo­
no nadiprokuraturze list Ukraińskiej Organizacji 
[Wojskowej do Redakcji „Chwili-1, sprawą Bandery i 
Łwestjami ujawnionymi zeznaniami Mykytyna.

2 £  S P R A W Ą  OLSZAtsiSKIEOO PO CZEK AĆ  A Ż  
DO U K O Ń C ZE N IA  PRO CESU  STEIGERA...

N a  py ■utnie jednego ® dzdenmikarzy, oświadczyła 
Ambasada poaska w  Berlinie w  sprawie Olszańskie- 
go Co .«atępuje: „Poselstwo polskie jest zdania, że 
byłoby hardziej wSk izatnr ze sprawą (Kazańskiego 
Coaztikać iż do ukońozei-ia procesu Steigera hy nie 
p a e w » t z 'ć  normalnemu biegowi toczącej się roz-
:srawy“ -

P oUcŁtw o  ze swej stram- wypełniło zlecenie pol- 
Mrieglo Mtjb irstwa Spraw Zagranicznych i zwród- 
3b sSft do niemieckiego Min-. Spraw Zagranicznych 
W! Splrawże Olszaóskiego. Należy oczekiwać, że odpo- 
twiedź hęoaie identyczna z oświadczeniem pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych Severinga. Na' pyta­
ni s, czy puselsttwo miało pnzedltem jakiekolwiek wia- 
toUoŚGk W  spo awie Olszańskiego, oświadczono kate- 
joTfudu*'. Że dowiedziano się o sprawie dopiero z 
f n q r  niemieckiej.

DZ3 WiNE PR ETE N SJE  U K R A IŃC Ó W .
Jak już wttaraj donieśliśmy, w kolach ukraiń­

skich w Berlinie wywoła sprawa Olszańskiego wiel­
kie zdenerwowanie. Wybitniejsi działacze radykal­
nych grup ukraińskich stale zwracają się do kom­
petentnych Czynników Żydowskich w tej -prawie, 
żądając, by kwestji Olszańskiego nie wywlekano i 
gtożac w  przeciwnym razie represaljami. Wybitna 
osobistość żydowska do której Ukraińcy się zwró­
cili udzieliła następującej odpowiedzi:

„Nie popełniliśmy razem z Wami wspólnej kra­
dzieży, którą teraz wyaaliśmy. Dokonaliście zama­
chu dla Waszych Celów politycznych, a teraz chce­
cie zwalić winę na nasze barki, ale my nie jesteśmy 
zobowiązani cierpieć za W as11.

C ZY  O LSZAN SK I B Ę D Z IE  W Y D A N Y ’

Z  Berlina donoszą że niemieckie Ministerstwo 
Spraw Zagr. rozpatruje sprawę ewentualnego wy­
dania Olszańskiego na wypadek, gdyby tego zażąda! 
Rząd polski. Wedle istniejących umów między Niem 
cum i a Polska sprawa, wydania zamachowca może 
być rozważana. Precedens do takiego wypadku 
już istnieje, w Niemczech, ponieważ rząd niemiecki 
wydał swego czasu mordercę hiszpańskiego prezy­
denta rmn.strów Dolo, który ukrywał się w Niem­
czech.

Berlińskie kola ukraińskie zastanawiają się też 
nad możliwością wydania Olszańskiego, który ma 
podobno zamiar wyjechać do innego państwa, gdzie 
układy międzypaństwowe dotyczące wydania prze 
stępców politycznych, którzy już uzyskali prawo a- 
zylu —  wykluczają wydanie spruWCy.

Olszański nie będzie mógł jednak opuścić Nie­
miec, ponieważ policja ma go stale na oku niezale­
żnie od tego, że oficjalne' wiadomości podają, że Ol 
s-zański wyjechał z Berlina i znikł beż wieści.

Vńk iHift Wmliiiii l i m
W a a d  k *ivmi a A. C. O  ujednostajnienie szekla. 

Sprawa nonrej Egzekutywy.
Budżet palestyński.

,W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości 
podajemy obecnie dalsze sprawozdanie z prze 
b iega obrad sjońskiego Komitetu W ykonaw ­
czego. W  naradach niorą udział z dotychcza 
•owej egzekutywy sjonistycznej pp. Dr. 
Weńanan. Sokołow, Pick, Sprinzak, Van 
ffnesland. z  cztonkow rady finansowo-gospo 
Karcze} dr, Feiwel, dr. Heiipem, Neiditsch, 
ftoaenblatt i  Schoken. Z prezydjum A. C. 
Motzkki, Farbstein i Lewite, z  członków A. &  
Bhttnenfcld (Berlin ), Dr, Chajes (W iedeń ),

Farrhy (P ilipopel), Dr Goldstein (Londyn), 
Dr, Hantke (Berlin), Dr, Hindes (W arszawa), 
Lewite (W arszawa), Dr. Mossinsohn (T e l-  
A w iw ), Dr Rosenblatt (Łódź), Dr. Rufelsen 
(Ostrawa), Dr. Sclimorak (Lw ów ), Dr. Thon 
(K raków ), Usyszkin (Jerozolima), rabin Ber 
lin (Jerozolima), iabin Brodt (W arszawa), Le 
win-Epstein (W arszawa), rabm Nurok (L ib a  
wa), Rubinstein (W iln o ), Dr. KazneLson (Je 
rozolima), Dr. Lewinsolin (W arszawa), Idel- 
solin (Berlin), Locktr (Berlin ), Meremiński

(Jerozolima), Griinbaum (W ais/aw a), S tri* 
ck(>r (W iedeń ).

Na posiedzeniu rzwartkowem odczytał gene 
ralny sekretarz Izrael Cohen pismo pułk. K ia . 
łia, odnoszące się do sprawy szkolnictwa W! 
Palestynie.

Następnie przystąpiono do rozpatrywania 
kwestji uczestnictwa „W aad  Leumi“ w Egz :- 
kutywie palestyńskiej. Jak wiadomo, powziął 
X IV  kongres rezolucję, by w Egzekutywie pa 
lestyńskiej zasiadało dwóch przedstawicieli 
jiszuwu palestyńskiego. Nad tą uchwałą kod 
gresu, którą Komitet W ykonawczy miał zrea­
lizować, rozwinęła się dyskusja, w  której bral 
udział Usyszkin, Sokołow, dr. Thon, Grun- 
baum i w. hm. Wkońcu pi zemawiał, jakd 
przedstawiciel W aad Leumu Daw id Jedlin, 
Głosowanie nad rezolucjami, w niesionemii 
w  ty cli sprawach, odłożono do następnego po 
siedzenia. Z kolei rozpatrywano kwestje, zwiąl 
zane z szeklem. W  głosowaniu przyjęto w n io 
ski Egzekutywy, przedstawione przez sekreta 
iza  dra Lauterbaclia. W  sprawie jednolitego 
szekla wybrano specjalną komisję, która m a 
przyjść na plenum z odpowiednimi wnioska 
mi. W  dalszym ciągu rozpatrywano kwestje or 
ganizacji kom isji kontrolującej, której stwo­
rzenie Uchwalił X IV . kongres, następnie spra 
wę budżetu Egzekutywy londj ńskiej i budże­
tu palestyńskiego. Szczególnie ostatnia spra­
wa wywołała baadzo ożywioną dyskusję, 'Wi 
której brał udział Usyszkin, Thon, Mossin- 
sohn, Gruenbaumi i inni. W reszcie przystą­
piono do kwestji stworzenia nowej Egzekuty 
w y sjonistycznej. Na rzwartkowem posiedze­
niu nie ukończono dyskusji nad sprawą E - 
gzekutywy.

NADESŁANE.
z c  ru brykę 1« r .d a k c y a  nla —4—awIadK.

Med. Dr. Marcin Bloch
b. sekandarjusz szpitala powszechnego i kliniki 

* oło iniczo-gikokologiczne 
powrócił 

TARNÓW, ul. W ałowa L. 35.

Podziękowania.
W Pauu Drowi Maksymilianowi Blassbergo wl

ordy nar juszowi amb. szpitala żyd., składa tą 
drogą serdeczne podziękowanie za bezinte­
resowne wyleczenie mnie z długoletniej a bar­
dzo dokuczliwej choroby

Magdalena Michalik. 
Kraków, w październiku 1925 r.

„Dlaczego wy się tak inte-
• ■ C l  * o «resajecie Meigerem i

Spotykam onegdaj kolegę z ław y szkolnej, 
czystej krw i Polaka, miłego i sympatycznego 
eztowiel a. Bardzo się ongiś lubiliśmy, więc, 
teraz ucieszyliśmy się z tego spotkania. Chę­
tnie dałem się więc zaciągnąć do Hawełki. 
Kropnęli śmy jedną i drugą i trzecią, rozrze\A 
nfli/.my  się mocno, przypominając sobie da­
wne czasy, kiedyśmy naszym tyranom z ła­
w y szkolnej rozmaite wyrządzali psikusy.

A  potem m im owoli rozmowa spoważniała. 
Mówiliśmy o zawodach i rozczarowaniach ży 
eiowych. Mój kolega m iał w  latach młodych 
w ielkie aspiracje. Był poetą i marzył o sła­
wie. W  fantazji swej obcował już z w ielki­
mi pisarzami doby nam wtenczas współcze­
snej, a Feldman rokował mu swego czasu 
wielkie nadzieje. Przyszło potem życie i sza­
rą, ponurą falą v rszystko zalało- A  teraz sie­
dział ze mną przy jednym stoliku u Hawełki, 
smutny i  przybity, skarżył się cicho na życie, 
które nie chciało dotrzymać obietnic, hojnie 
| rozrzutnie mu pod stopy rzucanych.

Cóż mu mogłem odpowiedzieć? Czyż mo 
głem stanąć w  obronie życia i wykazać me­
mu przyjacielowi, że życie było właściwie tył 
ko wierzycielem, któremu odmówiono w  de­
cydujących momentach realizacji zaciągnię­
tych wobec niego zobowiązań? W olałem  roz­
mowę pchnąć na inne tory. Zaczęliśmy m ó­
w ić o polityce, o Piłsudskim —  mój kolega 
fcjjd legjoni&tą — o kwestji żydowskie},

— Czemu wy żydzi tak się przejmujecie 
Steigerem? Gdy się wam teraz przypatruję, 
robicie na mnie wrażenie zhisteryzowanej 
gromady. W prost nie pojmuję waszej pozycji 
wobec tego wydarzenia, które przecież jest i 
jozos tanie epizodem tylko. Tyleście przeszli, 
tyle w ielkich macie za sobą już katastrof, ty­
le wstrząsających już przeżyliście tragedyj, 
że można od was nietylko się spodziewać, ale 
wprost żądać więcej męskości i panowania 
nad nerwami —  tłumarzył m i kolega

Dlatego mu tłumaczyłem, że każdy z nas wi 
dzi siebie na ławie oskarżonych, że ten pro­
ces odsłania z pewnej strony straszliwą na­
szą bezsilność, tragizm społeczeństwa, skaza­
nego bezlitosnym losu wyrokiem na ponie­
wierkę, a z drugiej strony demaskuje i obna - 
ża duchowe oblicze lego niestety wsze< hwla- 
dnie w  Polsce panującego typu demagogicz­
nej kanałji, wypranej chemicznie z  wszelkie­
go etycznego poczucia sprawiedliwości. Poda­
łem mu onegdajszy numer „Głosu Narodu1 z 
nikczemnie ordynarnym fełjetonem. Mój ko­
lega skrzywił się. Miałem wrażenie, że chciał 
jakgdyby zatkać sobie nos przed cuchnącym 
wyziewem  z kloaki.

„Dlaczego zawsze bandyci pióra lubują się 
w pseudonimach, jak „verax, iudex“ ? —  spy 
tał się mój kolega z niesmakiem, zaraz jed­
nak dodał:

„Ale czy fakt, że znajduje się w Polsce ga­
zeta pozbawiona nietyle już prymitywne j e- 
tyki dziennikarskiej, ile dobrego smaku w y­
starczy twojem zdaniem, do usprawiedliwie­
nia Waszego stanowiska wobec procesu?

Patrz się, cała zresztą prasa szanujaca się, 
zajmuje stanowisko inne, wyczekujące i z uf 
nością odnoszące się do Sądu".

—  W  tem właśnie sęk. Prasa polska bagate 
lizuje ten cały proces, przechodzi nad nim do 
porządku, interesuje się więcej owem przysło- 
w iowem cielęciem o trzech nogach i dwócE 
głowach, a nie poświęca wcale uwagi tym 
niespodziankom i niepokojącym wyprost objan 
wom, które proces wyłonił na światło dzień-* 
ne. Czyż taki komisarz, czy komendant Łu- 
komski nie powinien wzbudzić najżywszego 
zainteresowania naszej publicystyki? Czyż w  
perypetjach procesu Steigera nie odnajduje­
m y perypetji naszego aparatu państwowego? 
Czyż ta walka W arszawy ze Lwowem , nie po 
trafi nikogo w  Polsce zaniepokoić?

—  Już się roznamiętniasz i nie potrafisz 
spokojnie sine ira et studio rozprawiać...

Umilkłem raptownie. Nagle i jaskrawo u-* 
świudomiłem sobie samotność żydostwa w; 
Polsce o sprawiedliwość, tragiczną walkę to­
czącego. Czyż potrafi nas zrozumieć człowiek, 
chociażby najlepszy, którego dusz;, codzien­
nie nie pojono goryczą? Dwa światy aedzi. iły 
ze sobą przy jednym stoliku u Hawełki. Ja 
należałem do świata wydziedziczonego, do 
świata Parjasów, a naprzeciwko mnie sie-i 
dział członek narodu panującego. A  rozdzi°r 
m iędzy narodami panującym a narodami 
praw pozbawianymi istnieje nad 1 Czyż 
członkowie narodu panującego potrafią zrozu 
mieć mowę tęsknoty człowieka marzącego «  
7 an.il. n, czy panowania jednego narodu nad
drugim? A**Ł
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List z Paryża
Koba Loearnot —  Chamberlain Zadowolony. —  Po Kongresie w  Nicei. —  V. Grzeszenie 
Kartelu. —  Herriot czy Painlevc? —  Calu sy sv?«ją drogą a polityka swoją. —

Paryż, 19 października, konaw ri 1- rF je lti lewicowego. Druga rezolu-
Rząd, prasa i opinja francuska w itają rczul 

ja ty konferencji locarneńskioj z wielkiem za- 
tłuwoleniem i  wskazują na k ii epokową Jonio 
(dość. Bohaterem dnia jest p. Briand —  ,,1‘ar- 
klsan de la pa ix“ — którego zasługi dookoła 
dzieła pokoju wychwalają w słowach pełnych 
■(znania prawdę wszystkie dzienniki paryskie. 
, W racam właśnie z dworca wschodniego, 
odzie zgotowano entuzjastyczne przyjęcie po­
wracającemu z Locarno Briandowi i towrarzy 
łżącem u mu Chamberlainowi. Prócz licznie ze 
branych przyjaciół i polityków, dyplomatów' 
jfm:edzy nimi p. ambasador Chłapowski) i 
dziennikarzy, zgrom adziły się dookoła dwor- 
ea, mimu wczesnej pory, dosyć pokaźne tłumy 
(publiczności, Pierwszy wysiadł z wagonu u- 
Jłlui**chnięty i  dziwnie odmłodzony p. Briand, 
,w itany oklaskami, kw iatam i i uściskami, a 
*araz za nim  niemniej gorąco oklaskiwany mi 
l is te r  angielski z towarzyszącą mu małżonką. 
[Btałem tuż obok Paw ła Boncour‘a i słyszałem 
JJak rozpromieniony p. Chamberlain szeptał mu 
% uśmiechem zadowolenia do ucha: „Dobrześ- 
u iy tym  razem pracowali. Powinien Pan być 
t* nas zadowolony, gdyż przysłużyliśm y się 
d o b ra  pokojow i europejskiemu i L idze N o- 
a »d ów “ . — Zdążających ku samochodom m i­
nistrów pozdraw iały tfumy grom kim i okrzy 
Aam i: „N iech  żyje  pokó j!" Chamberlain hę 
dzie dziś konferował z p. Painlevem, jako mi 
Bistrem w ojny, w  sprawie bliskiej, przyrze­
czonej Niemcom ewakuacji K o lon ji i  związa 
mych z  nią zagadnień technicznych, dotyczą­
cy ' h dyslokacji garnizonów okupacyjnych.

W  chwili, gdy na dworcu wschodnim w i-  
łano Brianda i  Chamberlaina, zajechał na 
uworzec %ońjski pociąg specjalny, p rzyw o­
żący Pairleyego oraz większość członków ga 
fcinetu z  Kongresu radykalistów w  Nicei. P i 
aałetn już nr tem miejscu o  kapitalnem zna­
czeniu tego kongresu dla dalszego rozwoju 
iręncuskiej _ polityki wewnętrznej. Podkre- 
ęudem istniejącą rozbieżiiość pcrglądow m ię- 
 ̂dzy heniotowską większością tej parlji, żą 
dającą bezwarunkowego utrzymania kartelu 
lew icowego drogą ścisłej współpracy z socjali 
stami u je j mniejszością reprezentowaną 
sarzez Franklin* - Bouillona, Caillaux, 
Ii>c}«raxuitcka i innych członków partji, dzier­
żących ioki m inisterjalne w  obecnym gabine- 
■zie. Z góry można było przewidzieć, że zwęv 
oięży teza H em  o ta domagająca się kontynuo 
.wania „polijtyki kartelu" z poparciem socja 
listów  i  bezwzględnem wykluczeniem choćby 
umiarkowanych elementów prawicowych

Chodziło jeno o  to, by zwycięstwo tej tezy 
«iie spowodowało rozłamu w  łonie partji i by 
n ie miało, termalnie biorąc, znaczenia wotum 
nieufności dla gabinetu, na czele którego
*101 osobisty przyjaciel H en io  ta i współtwór­
ca kanelu —  Painleve. Drugą trudnością b y ­
ło  zdefm jowanie postulatów partji w dziedzi 
aie polityki finansowej, achillesowej pięty 
każdego powojennego rządu francuskiego,
łierrio t, zgodnie z socjalistami i większością 
W o je j  partj,, iest zwolennikiem daniny i 
*R>datku majątkowego. Jeszcze jako prezydent 
m inistrów ściągnął przez to na siebie gniew 
Senatu. W  łonie partji sprzeciwiają się poda 
Ikow i majątkowemu reprezentanci średniej 
własności, szczególnie własności ziemskiej a 
■deklarowanym jego przeciwnikiem jest obe­
cny immster finansów Caillaux

Opinje llem o ta  i  Franklin  -  Bouillona w 
■prawie dalszego sojuszu z socjalistami, oraz 
poglądy Hernota i Caillaux na podatek m a­
s k o w y ,  ścierały się w  toku obrad bardzo 
ostro ze sobą. Dzięki rozbrajającemu uroko­
w i słońca i przyrody francuskiej R iw iery ó- 
ffąz dzięki niezwykłej, do rotegi podniesionej 
«rwadzie Hernota, ułożyło sie v szvstko i^l 
najlepiej. Kongres u jw a l i ł  jednomyślnie re- 
jŁolucję, polecającą członkom partji p..pieranie 
jdtu takiego rządu, który będzie ścisłym wy

cja, w 
trzy za 
v.; a

prawie polityki finansowej, usiała 
jrk o  wytyczne pariji: 1. Prze- 

pcdelków bczpośredńit-h nad pośredni 
mi, 2. Progresywność podatku, Ii. Koniecz­
ność „kontrybucji specjalnej" (tein pojęciem 
zastąpiono S iewy godne dia Caillaux słowo 
„podatek m ajątkow y") od wszelakich fonn ma 
jątku i kapitału. Sarn Caillnux głosował za 
przyjęciem  tych trzech za,sad.

Na kuńcowy bankiet zaproszony został Pnin 
k-ve i wygłosił wieli a mowę, pchlą pochwał 
dla Ilcrriota i jego polityki zagranicznej, któ­
ra umożliwiła i utorowała drogę sukcesowi 
w  Locarno. Zaprzeczał jakoby między nim a 
Herriotem co do polityki wewnętrznej istniały 
jakieś różnice zdań i podkreślał swroje przy 
wiązanie do kartelu lewicowego. W końcu pa

d li sobie obaj mężowie stanu w ramiona I 
ucałowali się serdecznie.

fen  pocałunek nie usunął jednak trudno­
ści. istniejących tzeczywiście między w ię­
kszością kai lelu a rządem Puinlcvcgo i fakty 
czna ba lal ja  rozegra się dopiero na Terenia 
parlamentarnym —  prawdopodobnie' na niej|o
rz ’- r-ra.iw: Pnmkwfgo.

SI. Knhany.
“O-O-

Ma S iM iS S  u
Paryż, 24 10. (Tek vvł.) Rada ministrów 

obradowała w  -zoraj nad położeniem finan- 
sowem. Sześciu ministrów uświadczyło się 
pr/eciwTko planom ministra finansów Cail- 
laux. Rozstrzygnięcie nastąpi zapewne w  po­
niedziałek.

Dzienniki w yrażają przypuszczenie, że W 
gabinecie nastąpi częściowe przesileme. Li­
czą się też z możliw ością ustąpienia całego 
gabinetu. , <

iiiiiiaiiniiiiiM li. ipjj
D Z IA Ł  L IT E R A C K I

Kawiarnia geniuszów
Antico Cr.ffe Graco.

(List z Rzymu.)
O kilkanaście kroków od nastrojowej, dostoj 

nej Piazza di Spagna, w najruchliwszej części 
kosmopolitycznego Rzymu, prawie niepostrze­
żenie dla przebiegającego tędy turysty mieści 
się sławne wT Europie „Antico Caffe Greco". 
Kawiarna ta przezwana słusznie „kaw iarnią 
genjuszów" posiada istotnie świetną, w iekową 
tradycję. Dokoła niej powstała już liczna lite­
ratura, setki namnożyło się anegdotek, które 
wytrwale i pobożnie przechowywane są w  pa­
mięci stałych jej bywalców.

Caffe Greco, jak b izm i zachowana, pierwo­
tna jego nazwa, założone zostało przed niespel 
na trzema wiekami przez tułającego się po 
świecie, pizybłędę —  Greka, Już wówczas VIa 
Condotli, gdzie kawiarenka la się mieści, była 
ulubionem miejscem przechadzek wytrawnego 
świata, a położona w  pobliżu wspaniała fon­
tanna, dzieło nieśmiertelnego dłuta Beminiego, 
chłodzić musiała tropikalne upały rzymskie. 
W  tym właśnie miejscu chytry Grek założył 
kawiarenką swą, która z czasem światowej do 
stąpić miała sławy'.

Gdy się tylko przestępuje próg kawiarni, 
natychmiast uderza jej slygmat dostojeństwa, 
owiany powojem prawdziwej romantyczności. 
Ma się wrażenie, że w  powietrzu roją się m yśli 
idee, koncepcje, puchy wyobraźni skrzydlatej. 
Tutaj jeszcze można napotkać jakiegoś mohi- 
kanina cyganerji literackiej, spoglądającego po 
ważnie w otchłanne głębie filiżanki „pol-czar- 
nej“ , —  jakiegoś „intelektualistę", „rozpraw ia­
jącego o tysiącu rzeczach, jakiegoś wędrow­
nego filozofa, który' przekonany o próżności do 
czesnego świata spokojnie drzemie na marmu­
rze stolika.

W  rozmaitych miejscach kawiarni ustawione 
są rzeźby dużego wymiaru, a na ścianach roz­
wieszone są liczne obrazy, medaljony i m inja 
tury. W  pierwszej zaraz sali wyróżnia się swą 
kolorystyką świetny obraz Ippoiita Caffi, przed 
stawiający Brzeg Niewolników w' W enecji (L a  
Riva degli Schiavonfy. Rzucają się w oczy pej 
zaże rzymskie i weneckie pędzla mistrzów tej 
m iary co Yinccnzo Giovanini, Enrico Colema 
ni, Onorato Carlandi, przysięgłych bywalców 
tego sławnego przybytku kawiarnianego. 
W śród rzeźb wyróżn iają się prace L . ,Amicie- 
go, posiadające wprost w yjątkowe zalety w y ­
konania. Przypuszczać można, nawet z całą pe­
wnością, za cenne te obrazy i rzeźby, zdobiące 
obecnie mury Caffe Greco przypadły właścicie 
łow i jego, gdy rachunki za ..czai ną kawę" z 
czasem coraz bardziej zaczęły się zaokrąglać..

W  ostatniej podłużnej sali przezwaznej „om ­
nibusem" umieszczone są w wypukłościach 
ścian medaljony dla uczczenia pamięci najbar­

dziej utalentowanych bywalców głośnej tej ka 
w ia ln i.

A  gdy się chce w ynnVrx tych. którzy w clą 
gu ostatnich dwóch stuleci stale zw iedzali 
Caffe Greco i nieśli na czole gwiazdę genjusza, 
znajdujemy się w  nielada kłopotiiwem p łoże 
niu. Istne embaras de choixl

Caffe Greco było bow iem w  ciągu dwróch w ie 
ków dla wszystkich dusz natchnionych, które 
Muzy skrzydlate kołysały już w  chw ili naro­
dzin, prawdziwym  punktem zbornym, skąd U- 
dawano się na zwiedzenie osobliwości W ierzy  
stego Grodu i gdzie też snuto w iz je  nowych 
tworów poetyckich, nowych melodyj i pom y­
słów, zaklinanych następnie w  zimny marmur.

Przebywali tam stałe ę,książę poetow" uni­
wersalny Goethe, boski Mendelsohn, tytanicz­
ny W agner, monumentabij' Thorwaldsen, słoid 
ki Rossini, Goldoni, Gounod, Liszt, Bizet, Go­
gol, Schopenhauer, Franz Lenbach i Adam M i 
ckiewlcz.

Nie brak też było ukoronowanej głowy przy 
szłego króla Ludw ika Bawarskiego.

Kronprinz bawarski, natuia wrażliwa i artyj 
styczna, jak zresztą wszyscy Wittelshachowie, 
pięknej postawy i bystrego umysłu, przy jeż­
dżał rok rocznie do Rzymu incognito i zamie­
szkiwał we wspaniałej w illi rłelle Rose, gdzie 
Goethe palmę zasadził i roił swe nieśmiertelne 
fantazje poelycko-tilozofiezne.

Kronprinz stale przebywał m iędzy artystami 
i w ich lokalach. lak Goethe, zwiedzał i on tedi 
wszystkie szynki iz y m d iK  szukając swej i‘ au”’ 
styny, którąby mógł następnie opiewać w  rze 
wnej elegp lub w v voinycl; madrygałach. W! 
których celował. Przychodził on stale do Caf­
fe Greco dla nastrojowej pogawędki ze swym 
przyjacielem Ryszardem Wagnerem lub też by; 
w dobranem gronie udać się do łubianej prze 
zeń restauracji w  Ghelcie rzymskiem, gdzie roz 
koszował się wytrawnem winem i widokiem na 
starą dzielnicę okrążającą brzegi Tybru. Osta­
tnim razem Kronprinz był w Rzym ie tuż przed! 
swą koronacją.

Gdy artyści niemieccy z Caffe Greco dowie 
dzieli się, że ich książę został wybrany kró­
lem, udali się do w illi jego z pochodniami i 
urządzili entuzjastyczne owacje „dem  Kónig 
Ludw ig von Bayern".

W  okresie po roku 1840 Caffe Greco jest a- 
kademją kawiarnianą „ratfaelislów ". Przeby­
wają tam stale \vówczaś Overbeck, Cornelius, 
Riedel, którzy sztukę uw'ażali za rodzaj modli 
twy i siebie samych za .-nazareńczyków" i że 
poza watykańskiemi stanzami Raffaela dla ar 
tysty rlem a mety i zbawienia.

Przy sposobności warto też wspomnieć o. 
przygodzie, która się wydarzyła w  Caffe Grece
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Wywiad z Ludwikiem Solskim
Z pow odu ploćdziosie cio!ecia p rsty  scenicznej.

Specjalnie dla „Nowego Dziennika"

Wielkiemu Schopenhauerowi.
Zgryźliw y filozof gdański codziennie przycho 

Sził do kawiarni l t j ; razem ze swym białym 
pudlem, którego wabił Almą, czyli „Dusza, 
św iata".

Ciągle dyskusje niemieckich „purytanów" 
nad religijnem  natchnieniem szluki zdawały 
się zbytnio dokuczać autorowi „Świata, jako 
Wola i wyobrażenie". Postanowił on temu 
Ikres położyć. Pewnego leż wieczora, gdy zaled 
Wie przysiadł do stolika, prosto z mostu rzucił 
on „nazareń.czykom" następujące słowa: „N a ­
ród niemiecki jest najgłupszym narodem na 
świecie. Co do jednej tylko rzeczy wykazuje 
on wyższość nad innymi narodami, że może o 
bejść się bez religji. W y  jednak... N ie zdążył 
On dokończyć swego bluźnierczego zdania, jak 
nazareńczycy, dotknięci tą podwójną herezją 
re lig ijną  i narodową, okładając starego filozo­
fa  laskami i parasolami, w yrzucili go poza 
próg kawiarni. Ojczyzna niemiecka nie może sio 
chlubić, że ma we mnie parljotę; —  brzm iały 
ostatnie jego słowa i od tego też czasu Scho­
penhauer nie przestąpił już więcej progu ka­
w iarn i Greco.

Wielki rzeźbiarz duński Thorwaldscn zwykł 
był przychodzić do kawiarni bezpośrednio ze 
swego atelier, w  pantoflach, w  papierowym 
czepku na głowie i w  bluzie jedwabnej. Ponie­
wierał on wszelkiem i względami etykiety towa 
rzyskaej. Jako ulubiony uczeń Canoyy uwa- 
żr' się on za prawdziwego „romańczyka". Pod 
iezas artystycznego karnawału został odznaczo 
a y  tzw. Comnenua del baiocco —  naj',vyższem 
odznaczeniem utalentowanego patrycjatu Caf- 
te Greco.

Gdy Thorwaldsen wrócił do swej ojczyzny 
Okazał 'nę on na przyjęciu u króla duńsldego 
X tą właśnie odznaką, pozostawiając w  domu 
Wszystkie medale i oidery, którym i był wprost 
Obsypywany.

fittpdz ;j skupieni i prości w' swem zachowa 
aAa otę byli Słowianie i żydzi. Sig. Gubinelli 
Wdwcny właściciel Caffe Creco, za każdym ra- 
■BB) gdy przychodzę do kawiarni, wskazuje 
JWy ze szczegclnem zadowoleniem, stolik, przy 
ł torym  siedział Mikołaj Gogol i, popijając 
jc r a m ą " ,  tworzył swe „M artwe dusze".

002  r, w  50 lat po śmierci autora „Re- 
carscy dyplomaci razem z ostatnim 

arafcasadorem rosyjskim  w  Rzymie, hr. N ie li- 
tiNwym, zeszli ze swrego biurokratycznego Olim 
go. i  w  Caffe Greco przy stoliku dawnego 
mwygnańca , czcili pamięć świetnego pisarza, 
—= rzecz prawie niesłychana od czasów Iwana 
Stanfeiego.

W śród przysięgłych bywalców Caffe Greco 
należy jeszcze wym ienić rzeźbiarza Anlokol- 
dciego, którego pomnik księżnej Oboleńskiej 
im cmentarzu rzymskim  można zaliczyć do naj 
lepszych prac artysty tego, malrrza rosyjskie­
go Iwanowa, którego „Sw. Jan, błagający na 
pustyni", był rewelacją dla artystów włoskich. 
Zwiedzał ją  również Siemiradzki, który zaw ­
sze jednak zachowywał daleką, dostojną re- 
*erwe.

W  czasie swego pobyu w Rzym ie roił tam 
lównieź swe plany W łodzim ierz Żahotyński 
1 tam też stale teraz, dzień w  dzień, świetny 
nasz rzeźbiarz prof. Glicenstejn, twórca biu­
stu lorda Balfoura, w dobranem towarzystwie 
rozwija sw'e koncepcje, napoły mistyczne, na ■ 
poły artystyczne, w ielkiej, oryginalnej, z  głę- 
Hn psychiki żydowskiej, zrodzonej Sztuki. 
Rzym , w  październiku. Ed. Kleinlerer.

Teatr Żydowski przy ulicy Bocheńskiej L. 7.
OxlŚ w niedzielę, dnia 25 bm. o godz. 3 popołudnia 

[o  canact zniżonych od 30 gr do 3 Zł 
T ru p a  A . K o m p a n le js c a

„Rumuńskie W@seCe“
Sztuka w 3 aktaeh Szora.

O godzinie 3 wieczór ceny miejsc zwykłe. 
Pprzeda* biletów przez cały ozie A przy kasie teatrn.

Rntynswaiej bsdbalterki
(•mer.'*. poszukuje się od 1-go listopada br. 
Oferty pisemne skrytka pocztowa Nr. 128.

Juk wiadomo odbył się dnia 9 października br. w 
teatrze. Narodowym uroczysty obchód 50-lccia pracy 
artystycznej jednego z najzllakomi^zych aktorów 
polskich —  Ludwika Solskiego.

Jubilat —  syn powstańca z 1831 r. —  wstąpił w 
luku 1875 —  jako d\\ udziestoletni młodzieniec —  na 
scenę w Teatrze Krakowskim będącym podówczas 
pod dyrekcją Si. Koźmiana. Przez kilka lat przeby­
wa naprzeniian to we Warszawie to w  Poznaniu, 
poczem wraca do Krakowa pod kierownictwo Ko­
źmiana. W  r. 189.1 przenosi się do dopiero-co wy- 
bi dowanego teatru im. Słowackiego pod dyrekcją 
Tadeusza Pawlikowskiego. Dzięki swoim wybitnym 
zdolnościom i niepowszedniej inteligencji otrzymuje 
1a nebawem stanowisko głównego reżysera. Podczas 
swojej kilkuletniej pracy na tern stanowisku wysta­
wia perraz pierwszy szereg utworów znakomitych pi­
sarzy polskich Niebawem widzimy go znowu w tea­
trze krakowskim za dyrekcji Józefa Kotarbińskiego 
skąd przenosi sio do Lwowa, by po kilku latach po­
wrócić znowu do teatru krakowskiego —  tym ra­
zom jako dyrektor. Podczas swojej ośmioletniej dy- 
reklury wystawił Solski ni mniej ni więcej jak prze­
szło 100 (wyraźnie: sto!) sztuk. Podczas wojny świa- 

i t Osy ej nie przebywa nigdzie stale. Po wojnie pracuje 
w  różnych, teatrach Warszawskich (Polski, Rozmai­
tości). Obecnie jest reżyserem Teatru Narodowego.

7. przytoczonego krótkiego szkicu biograficznego, 
z tych kilku dat zaledwie można sobie wyobrazić, 
W, jakim stopniu życie sędziwego Jubilata przepojo­
ne było żmudną, nieustanną i gorączkową pracą. 
Nam —  mlodj m —  którzy przywykliśmy już do a- 
klorów czerpiących tytuł do sławy z kilkunastu lub 
kilkudziesięciu ról, do poetów spoczywających na 
laurach, które przyniosły im trzy lub Cztery OO-eio- 
stronnticowe tomiki, nam, których fragmentaryczność 
piacy, sybniytańskie mini.num Wysiłków artystycz­
nych przy masimum korzyści przeważ.nia małerjal- 
nychs tało się już Czemś oczywistem, naturalnem 
zrozumiałem zupełnie —  trudno w pi ost pojąć o w 
fenomen Ciągłej, rzetelnej i sumiennej pracy artysty­
cznej, jaki przedstawia Sobą —  Solski1 Pól wieku na 
scenie! Setki ró-l i to od najdrobniejszych do najwa- 
żniejższych, dziesiątki kreacyj pierwszorzędnych w 
szlukaełt Moliera i Schillera, Słowackiego i Wyspiań 
skiego, Rostworowskiego, NoWaCzyńskiego i wielu, 
wielu innych —  oto bilans, który nas przytłacza, 
przygnębia, zawstydza i druzgoce! Proszę mnie źle 
nie zrozumieć; to nie ilość lo nie cyfry imponują, 
ale to. co się za niemi kryje: szlachetna ambicja i 
żywiołowa impulsy wność artystyczna. Ambicja i ini- 
pulsywność, które po półwiekowej pracy nie straci­
ły —  zdaje się —  wcale na sile, na natężeniu. Jas­
zcz ogroninem musi być umiłowanie Sztuki u Czło­
wieka, który —  pomimo swoich siedmdziesięciu lat - 
trwa' jeszcze wciąż na posterunku „Iowi“ młode ta­
lenty i zajmuje się żywo najdrpbniejśzemi przejawa­
mi polskiego i nietylko polskiego życia teatralnego!

Toteż d ziw n e uczucie n iek łam anego podziw u  i nie- 
ŚR ia łe j c iekaw ości Zarazem Owładnęło mną, k iedy 
znalazłem  się w  m ałym i e leganck im  gab inecie  arty­
sty.

Bo jak tu prosić o wywiad, o Co tu pytać Człowie­
ka, którego ŻyCie m ówi za siebie —  aż nadto!

Ale trudno! Alea iacta! Konieczność i o. pocjtęd^ 
wywiadu dodaje odwagi a przyjaźnie uśmlechniętr 
twarz jubilata działa zachęcająco.

—  Go mistrz sądzi o stosowanych ostatnio u nas 
najnowszych metodach inscenizacji?

—  Mojem zdaniem — odpowiada nu krótkim a *  
myślę mój interlokutor —  są to próby, które zawio­
dły. Inicjatorzy ich przebywali podczas wojny za­
granicą (przeważnie w Rosji) gdzie zapoznali się t~ 
pewnemi eksperymentami teatralnymi, które obecnM* 
pragną przeszczepić na grunt polski. Czynią to j^ .  
Uiiak z pewiiem opóźnieniem, Ito zagranicą z  et Spo 
rymentów tych już zupełnie zrezygnowano. Cefiią 
nowatorstwu, akomodują się do nowych kierunków^ 
o ile tylko odpowiadają mojemu nastawieniu Wei 
wnętrznemu. Na eksperymenty jednakowoż, które dr*  
maty owiane klasyczną poeźj.j zamieniają w jaSknu 
we groteski zgodzić się absolutnie nie tnoge. Tak ń$| 
„Jak się Wani podoba" Szekspira w tej formie w ja­
kiej sztukę ją dano w teatrze im. Bogusławskiego* 
w Cale do mnie nie przemówiło ani swoją stromi dat 
koratywną, ani aktorską. Uważam, że w inScenirąCjg 
tej zatracił się zupełnie Szekspir i zgadzam się M 
Bi V‘em, klóry napisał, że jeśli u Szekspira W sztuca 
tej jest tylko jeden błazen to na scenie wszyscy by 1(1 
błaznami.

Brak umiaru artystycznego i przejaskrawianie! ■
— A  gdybym mistrza zapytał, czy obecny starr 

teatru polskiego jest zadawalniający ?
—  Bolesna jesl na pytanie to — odpowiedź. Nale­

ży jednak skonstatować kompletny zanik aspiracji 
artystycznych u najmłodszego pokolenia aktorskiego. 
Niemasz już tego pietyzmu z jakim dawniej aktor 
przystępował do każdej roli. Dużo jdego przyniósł 
nem pod tym względem Związek artystów dramaty 
cznych, który dla młodej braci aktorskiej jest tyłki, 
balem na dyrektorów. Nie Występuję przecinko .e*- 
instytucji. Uważam tylko, że nasza młodzież aktoF. 
ska jeszcze do niej nie dorosła. Sądzę że na Zacho­
dzie: w Niemczech lub we Francji sprawa przed­
stawia się nieco inaczej. U  nas są tylko ambicje ra » ' 
terialnęj natury. Minimalna gaża tj. gaża aspiranta, 
klóry dopiero-co ukończył szkołę dramatyczną 'wyno­
si 250 złotych

—  To się odr.osi d oiiiłodogo aktora! areperluąrf
—  Repertuaru też nie nianiy. Okres powojenny nft 

I przyniósł nam niczego nowego. Przebrzmiały już
1 dramaty pewnego typu które dzięki chwilowej aktu-, 
i alności (bolszewicy) wzbudziły nieco zainleresowa- 

nią. Pozatem —  miernota! Konkurs urządzony przez 
nas (teatry miejskie) ujawni 1 kilka talentów. Pierw­
szą nagrodę otrzymał młody dramaturg Brończyk 
w  którego „Hetmanie Żółkiewskim" gram obecni*, 
roię tytułową Rzecz napisana z tal totem, choć pe 
siada wiele wad. Rostworowski —  mam Wrażenie -  
nie napisze już niczego wielkiego.

—  Jak sobie mistrz wobec tego wy obi aż a przy, 
szlość teatru polskiego?

—  Musimy powrócić do dramatu romantycznego, 
do Słowackiego przede w szystkiotn. Nastętmie trzeba 
prowadzić zaciętą walkę z rozpanoszoną już na na­
szych scenach trywialnością z pottkasaną... no n.a 
wiem ja kto nazwać. Korzystać z kiasyczuegu re­
pertuaru europejskiego (ze współczesnego jeden tył <
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Moissi
Idiziie przed nim ro-zgłośna fama. nazywająca go 

największym, wsipółczesnym aktorem niemieckim. 
Nachyla się nad nitn barwny pióropusz sławy, dru­
zgocącej wszelką krytykę. I dlatego właśnie gwoli 
wrodzonemu każdemu z nas uczuciu przekory przy 
chodzimy na ten wieczór bardzo krytycznie usposo­
bił ni. Nie chcemy ulec hypnozie i tej famie prze­
ciwstawiamy mimo — a może j —  wbrew woli naszą 
niechęć, którą, jak zawsze, skrzętnie maskuijąc, na­
zywamy niezależnością.

Ale na estradę wchodzi Moissi i onejmuje salę 
dobremi, marzącemi i niezwykle przytem płomien­
ne mi oCzyma, A  potem uśmiechu się, a twarz jego 
nieforomma. kanciasta, nie ładna rozjaśnia się pod 
wpłyWctn tego uśmiechu i nabiera dziwnego uroku. 
Odpływają gdzieś fale niechęci, a duszą idziemy na­
przeciw temu wiejkiemu, kochanemu dzieciakowi, 
lrtóry przeżywa —  i nas do tego zmnsza —  rozża- 
gwione purpurą entuzjazmu marzenia.

Przekształcają te marzenia zupełnie jego 1 warz, 
która wydaje mi się najruchliwszą jaką dotychOz_s 
■widziałem twarzą aktorską. Dostraja się d» każde­
go  słowa i zmienia ton, zabarwienie, wyraz. Śmieje 
się ku nam figlarnym, beztroskim uśmiechem-izcZe- 
blotem dziecko, gdy opowiada uam bajeczkę Ander­
sena, staje się mądrze —  poważną, gdy mówi o psie 
Brutusie, który próby życia nie W yli zytnaŁ Ciem­
nieje mu twarz i błyskawice gniewu., oburzenia po

niej przeskakują, gdy Prometeusz odgraża się Rts. 
gu. A  na Zakończenie śpiewa nam ta twarz cichy  
pieśń niewyslOwienia żalu, gdy Faust krw aw i so 
bie pięści, pukające bez skutku do bramy przezna­
czania.

Najważniejsza jednak rzeczą —  głos przechodzący 
od fletu kołysanki do chrapliwych dźwięków, wydo­
bywających się z piersi Heinów sfcich grena.Ijeróv^_ 
szeleszczący poświstem jesiennego Wichru, praej>. 
mu jacy urywaną ekspresją zgrozy dziecka ,Erlkif. 
nig“ tlyssący burzą namiętności i Bogu pioruny pod  
stopy ciSKający. Jakaż otbrzj mia. zdumiewając* 
wprost skala intonacji! Jakaż Wyrazista dykcją  
pełna wyczucia pojemności każdego ułowu!

Spostrzegam się zapóźno, że piszę panegiryk. Czy_ 
*by ten żywiołowy aktor wywołał entuzjazm bei. 
Zastrzeżeń? Nie, żyją w nas zastrzeżenia, ale budzi^ 
się potem, gdv Wychodzimy ze sali, gdy pręży się w  
nas znowu zmysł krytyczny. Mówimy sobie wten­
czas . genialny aktor w Mioiss' m przygniata recytato­
ra i teror, znje poezję. Recytacja pełna dynamiczno' 
go patosu odbiera swoistą uułouomję poezyj. któret 
duchowe ol ‘lic  e zmienia Się pod wpływem ujeci* 
Moijsi‘ego. A le w net przypominamy sobie tę twarm 
irierze nas znowu w  niewolę ten CaaroOaaejski *  
śmiech —  tak uśmiechać się mogą tylko wielcy arty­
ści —  miewają nas akaoiblna deipłe, organc >e t<* 
ny jego głosu. I po w.eRd Moissi —  kłania się. 
Tobie p-ten w^ruszaoia, ahskońcsMfts Cli wdzięczny, 

' ........... ..  ' Mossrf*
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•n  Pirandello wniósł nowe, konkretne w a rto śc i!) a 
(pi/.ylcni m łodym  liuw.tć pole do popisu, - łow ić  ich, 
Mfrukać Może w p rzyszłośc i St. Iga . W itk iew icz  da 
Koes wybitniejszego. Na razie brak mu koncentracji.

Tw-arz Jubilata przybiera boiesny wyraz, w głosie 
brzmi wyraźna nuta-niezadowolenia. Jeden z 

ostatnich Mohikanów starego. rzetelnego rom.nity- 
«uiu stanął przed wrogą w każdym zaś razie obeą 
■Ui teraźniejszością artystyczną. Zmaterjalizowane 
mnlode po koleni*? jest dla niego niepokojącą zagad­
ką, przyszłość zaś —  ucieczką do przeszłości.

Toteż zapala się niekiedy oburzeniem, wypowiada 
■Utka ostrych aż nazbyt ostrych słów o młodszych 
itclegach swoicli i o pewnych krytykach teatralnych, 
tk kiedy się uspokaja mówi z jowialnym uśmiesz­
kiem na młodzieńczej jeszcze twarzy obramowanej 
fokgdyby Siwą peruką.

—  No, ale tego pan oczywśicienie napisze! Wytwa- 
Gwa się przykry nastrój. Usiłuję rozmowę skierować 
tjt» tsrne tory:

uważa mistrz, że istnieje jakaś istotna ró- 
między krakowską a warszawską publiczno­

ścią teatralną?
>— Przedwojenna publiczność krakowska aktorów 

«f>yęhowjovała swoim kry tyCyz-tnem i knlturałn-ością. 
Pubficznośc warszawska była zawsze bardzo poczci­
w a, dobroduszna aktorzy byli jej ulubieńcami ale 
tylko ulubieńcami. Zależało tuitaj wszystko od Ze- 
yrnęwrznych danych aktora lub aktorki. Przyjeżdżał 
Ho Y/arszawy aktor przystojny, średnio utalentowa­
ny  i odrazu pozyskiwał sobie publiczność. W  K ra­
kowie przedwojennym musiał aktor dużo pracy i ta- 
ikrntu' włożyć w jakąś rolę, by uzyskać placet publi­
czności. Toteż Warszawa działała na aktorów deino- 
Oiiiizttjąco, odrywając ich od krakowskieg# war- 
Cctatu pracy. Najwięcej ucierpieli na tern właśnie a- 
fctorzy żądni poklasku. Uważam, że Węgrzyn np. 
ąiawinien był jeszcze pozostać w Kraokwie. No, ale 
jjaa powiedziałem: W  Warszawie łatwo o poklask. 
Jt"t> wojnie stosunki się zamieniły. Znikła z widowni 
«o z-a publiczność krakowska, którą zawsze tą samą - 
/artnerką aktora —  widywano w teatrze. O dzisiej- 
n ej publiczności krakowskiej można powiedzieć, że 
V>svztia się warszawskiej. W e Warszawie zaś dzięki 
■ąrzyjajocym warunkom rozwinęło się silniej życie 
teatralne wychowujące sobie zwolna publiczność.

Wywiad zamienia się zwolna w poufna rozmówkę 
■4, krakowskich stosunkach teatralnych. Mój interlo- 
■Jtiair Wyraża między innymi swój podziw dla pra- 
*7 dyr. Trzchiskiego. który mimo ciężkich warun­
ków i braku malerjalu aktorskiego stara się usilnie 
•* postawienie repertuaru na wysokim poziomie, nie 
siejąc się pod tylu względem wyprzedzić tealrom 
warszaw sk im . W  trakcie ro zm ow y W racam y znowu 
d o  k w estji m łodych  au torów  dram atycznych .

—  Należy ich za wszelką cenę popierać —  mówi 
3,olski —  Sam zawsze protegowałem młodych au­
torów. Poraź pierwszy wystawiłem utwory Rostwo­
rowskiego „Pod górę" i ,Echo“, które jednak nie 
mdliły powodzenia, bo jedna z tych sztuk była grana 
tylko jeden, jedyny raz. Wystawiałem także utwory 
Wilhelma Feldmana. („Rok 1812"), z którym lączy- 
5y innie błizkie stosunki.

—  Gzy mistrz interesował się teatrem względnie 
.iypertnarem żydowskim?

—  Cr.ylałem utwory Asza, w których wyczułem 
*ęgi, pierwszorzędny talent. Dybuk wywarł na mnie 
3>otężne wrażenie. Jest to jedna z najgłębszych sztuk 
Jjakie znam. Pozalem wystawiłem duż» rzeCZy pol­
skich, których temat zaczerpnięty jest ze życia ży­
dowskiego. Mam przedewszystkiem na myśli sztuki 
5?apolskiej: .Małka Szwarcenkopf" i „Jojne Firuł- 
kes" W  tym ostatnim grałem sam roję tytułową. 
Tanim Zapolska sztukę tę napisała włóczyłem się 
t* nią po Slradomiu i Kazimierzu. Zaglądaliśmy ra- 
aem w nory, w  piwnice. Nędza żydowska — mówi 
IStlski ze wzruszeniem —  zmuszająca nieraz trzy 
Jub cztery rodziny do mieszkania w jednej piwnicy 
wywarła na iias obojga potężne przygnębiające wr„- 
rttnie. Wynikiem tych wędrówek naszych był wła­
dnie: Jojne Firulkes, grany przezemnie w Krakowie 
i We Warszawie. Pozatem grałem „Żydów" Cziriko- 
» 'a  bez powodzenia.

trupy wileńskiej niestety nie widziałem. Znam się 
^eonak z kilku jej członkami. Są to ludzie niezwykle 
kulturalni.

Godzina mija. Schowałem już daWno ołówek i pa- 
kieszoni a my wciąż jeszcze rozmawiamy. 

Wysoki, czerstw y starzy odp row adza  mnie sam 
Kiedy na odchednem  zostawiłem mu egZe-m- 

pbtrz „Nowego Dziennika" ucieszył się jak dzieciak... 
nścisnął mi serdecznie d łoń . Wyszedłem, życząc sę­
dziw em u Jubilatowi: „ad m ujfos aBnos!"

Warszawa 15 października. I. Deutscher.
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Jut nadeszły fwiste
KALOSZE i ŚNIEGOWCE

znanej hrm\

9 ł KONTENENYS
Nab. od Tow. „PR0W0DNIK" w  Rydze

salprzcdniejszy —  fasony lajBMitjsze

Skład główny:

W&r£z«wa, uL Diuga I. 55.
Talefeit M9-78.

P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y ,

Kii i t i t iw  m M i e  i Pilski i MWarunki poiycski i lej przeznaczeni.
Łódzka „ I i .  Republika" podaje następują­

ce szczegóły o projektowanej w ielkiej po­
życzce zagranicznej:

„W  związku z podawanemi przez nas in for­
macjam i o pożyczce zagranicznej w  sumie 
100 m iljonów  dolarów, dowiadujemy się, iż  
w sferach wielkich banków, kursują o niej 
następujące informacje:

Pożyczka powyższa udzielona będzie nie 
jak pisano początkowo, przez dem Rotschil- 
dów wiedeńskich, w  związku z gałęzią ich ro 
dżiny angielskiej, ale prżcz bank wiedeński 
„Creditanslalt". Bank ten działa z ramienia 
kapitalistów amerykańskich, w  pierwszym 
rzędzie takich finansistów, jak Culm, Loch i 
W arburg, W  skład „CreditaniialL" wchodzą 
również i Rotscliildowie, nie mają oni tam 
jednak głosu decydującego w sprawie zagra 
ntcznych pożyczek. W iadomości podane w  
prasie polskiej o Rotsc hi Idach były tedy nie­

ścisłe.
Z całym naciskiem należy zaznaczyć, że ó 

becna pożyczka zagraniczna nie pójdzie oa 
cele rządowe, ale wyłącznie gospodarcze- K a­
pitał 100 m iljonów  dolarów złożony będzie 
przez konsorcjum zagraniczne w  złocie i  ■wa­
lutach wysokocennych w  Banku Polskim  i 
na podstawie jego będzie mogła być przepro­
wadzona emisja złotych polskich w  prawnej 
wysokości, tak iż rynek kredytowy zasilony 
będzie sumą przeszło półtora m iłjarda z ło ­
tych na cele dyskontowe. W yda je  się, iż je?* 
to suma zupełnie wystarczająca na pokrycie 
naszych potrzeb kredytu krótkoterminowego.

Gwarancją pożyczki tej m ają być monopo­
le.

Jeśli pertraktacje z  „Creditanslalt" dadzą 
szykie i konkretne rezultaty, należy spodzie­
wać się poważnej poprawy sytuacji finanso­
wej i ekonomicznej państwa".

M i

1 0
O wstrzymaniu egzekucji decydować toedzie tylko m in. skarbu!

Minist. skarbu komunikuje, że wezwało po 
nownie podwładne władze i organa do ścisłe 
go przestrzegania przepisów egzekucyjnych.

Zakazano stanowczo sekweslrowania ta­
kie ji ruchomości, które nie podlegają egzeku 
c ji i  polecono traktować mniej zamożnych 
płatników z należytą oględnością.

Zwrócono także uwagę władz i organów e 
gzekucyjnych na to, by nie dopuszczano do 
licytacji ruchomości za bezcen.

Jednocześnie m inisterjum skarbu wydało 
podległym organom upoważnienie i wskazów 
ki w  zakresie stosowania ulg podatkowych.

Jako ilustrację powyższego komunikatu ministe- 
rj’alnego podajemy fakt, który według naszych au­

tentycznych in.fornia.Cyj zaszedł w Krakowie nie da­
lej jak w dniu wczorajszym (czwartek 22 bm.). Oto 
na sesji, odbytej w Izbie skarbowej w sprawach po­
datkowych wzgl. egzekucji 'podatków pouczono odnO 
śnych panów referentów skarbowych i magistrac­
kich, że rozstrzyganie wszelkich podań o u łgi w  
formie rozłożenia zaległych podatków na roty wzgl. 
wstrzymania egzekucji, będizie odtąd załatwiane wy­
łącznie przez ministerstwo skarbu. Jest to oczyw i­
ście równoznaczne ze wstrzymaniem wszelkich ulg, 
choćby ze względu na samą uciążliwą drogę kilku 
instancyj i kolosalny aparat, jaki będzie musiało d- 
ruchomić ministerstwo skarbu, chcąc rozstrzygać 
setki lysiecy podali podatników z całego państwa. 
Decyzja p. ministra będzie doręczona płatnikom w  
Czasie, kiedy Suma odsetek zwłoki niewątpliwie prze­
wyższy samą kwotę -podatkową.

Tak w praktyce wyglądają szumne komunikaty 
minister,jnlne o „ulgach" podatkowych.

M i i  intesjl «t l i m ;  p i f  1 ' i i m t i l
Zaprzątająca raz po raz opinję publiczną 

sprawa redukcji punktów sprzedaży i spoży­
cia napojów alkoholowych jest do chw ili obe 
cnej przedmiotem licznych targów. Jak wiado 
mo, w myśl ustawy z dnia 23 kwietnia 1920 
roku, miejsca sprzedaży wyrobów alkoholo­
wych powinny być ograniczone do takiej ilo­
ści, żeby na 2.500 mieszkańców przypadało 
tylko jedno miejsce sprzedaży. Ponieważ jed­
nak ilość punktów sprzedaży detalicznej jest 
znacznie większa, należałoby przeprowadzić 

j redukcję. W  województwach zachodnich i 
i północnych nie mogła ona dotychczas być

przeprowadzoną z powodu przeszkód praw­
nych, w mocy bowiem były w dalszym cią 
gu dawne koncesje. Praktyka okazała, iż re 
dultcja miejsc sprzedaży nie wywołał ab; 
zmniejszenia się konsumeji wyrobów spiryti 
sowych, natomiast wykluczając konkurencji 
zaprowadziłaby niezdrowe, bo monopoliczni 
stanowisko nielicznym posiadaczom konce- 
syj. Z tego powodu w  sferach gospodarczych 
a rówhież i rządowych skrystalizowało si 
przeświadczenie, iż sprawa la wym aga rewi 
zji. W  tyin celu rząd wniósł do Sejmu pro 
jekt noweli, przewidującej ograniczenie licz
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fcy miejsc detalicznej sprzedaży do jednego
Ha 1000 mieszkańców, zamiast na 2.500. Sejm 
>v najbliższym czasie ma zająć się rozpatrze­
niem lej noweli, ponieważ jednak władze 
przystąpiły ostatnio do redukcji koncesji mo 
no pi ii owych, Związek Izb Przem ysłowo-Han­
dlowych iizecżpospoMoj Polskiej /wrócił się 
do Ministerstwa Skarbu z wnioskiem o 
wsHzy ntn n ie -1 •. I noś ny r 11 redukcyj aż do c/a<u 
przyjęcia przez Sejm i Senat noweli wniesie 
nej przez llząd.

fił WJ iGil3(j( l i i ?
(sn) W  czasie oho-CTiej dyskusji sejmowej podnie­

siono zarzut, żo od 31. sierpnia rząd nie ogłasza już 
Cjfr, odnoszących się do emisji bilonu, dając przez 
to powód do zaniepokojenia w społeczeństwie. Zape- 
viile na skutek lego zarzutu ukazało się poniższe 
ipółoficjalne zawiadomienie:

„Zgodnie z obowiązującetni ustawami dopuszczal­
na maksymalna ilość bilonu metalicznego i papiero­
wego wynosi 351,5 inikj. złotych (po 12 zł. na głowę 
przy 29,3 mdlj. tadnośca Pańatwa Polskiego).

.Według wykazu skarbca emisyjnego banku pol­
skiego obieg bilonu i biletów zdawkowych na dzi :ń 
JO paźdzfe .uika br. —  po potrąceniu zapasu znaj­
dującego się w kasach skarbom ych wynosił 
308,128,000 zł. tj. o 43,5 malj. zł. mniej niż dopusz­
czają obowiązujące ustawy",

.. '■ |Z wiadomości tej wynika, że wbrew złożonemu 
przez p. premjera pirzei paru miesiącami uroczyście 
'w Sejmie przyrzeczenia, iż nie wyjdzie poza ówcze­
sną Cyfrę IGO miljonów bilonu, jednak emisja dalsza 
miała mi. ,to i dochodzi juiż do maksymalnej swojej 
granicy. Jeid i zaś uv zJędnim j, że z  obiegu bilonu 
potrąca M ir Skarbu zaipas znajdujący się w kasach 
ritarbpwycł) —  oczywiście znajdujący się tam z te­
go powodu, z> społeczeństwo nie p >zwala sobie na- 
ISaCfi. i ł l jt  wiett'ej ilości bilonu i nadmiar jego au- 
KBWyCtoit m ana do kas skarbowych —  to bardzo 
prawdupodobnem będzie przypuszczenie, że ogólna 
*■"**#» bO**uu w rzeczywistości przekroczyła już do- 
■ rs io u  nztawą granice. Zachodzi pytanie co pocz- 
nw p. C»ałfeki teraz i z czego będaae uzupełniał lu-
M  W  hudtaeds ?

E U p  i t f j  i  w iliisfd p o t t e n t i ,  i  W  
t t «  tlt z n f t t  w : « jd i  giututB
Mfczyjstki dotychczasowe międzynaro- 

aówe konferencje ekonomiczne doszły do 
ąrtuosku, że główną przyczyną pow< jennego 
przesilenia gospodarczego w  Europie jest 
9waftoKvnae przerwanie węzłów, łączących z 
aofcą poszczegó ne organizmy gospoda: cze. 
Wszystkie powzięte rezolucje zalecały też z 
tego powodu ściślejsza współpracę państw 
europejskich i Usunięcie pszeszkód, stawia­
nych wymiande towarów i kapitałów. Obec 
nie liczbę tych rczolucyj powiększa zgodna z 
liem i uchwała pierwszej SJrodkowo-europej- 
łkiej Sesji gospodarczej, odbytej we wrze- 
ilnlu w  Wiedsiu, przy udziale wybitnych e- 
konomislów europejskich, wśród nich także 
I polskich 

Rezolucja ta b-nni:
„S.S.G. stwierdza w  daleko posuniętej izo­

lacji małopańslwowych jednostek gospodar­
czych najgłówniejsze źródło obecnego kryzysu 
gospodarczego w środkowej Europie.

Dążenia do samowystarczalności rozdar­
ły środkowoeuropejski organizm gos­

podarczy
| ukształtowały własne życie gospodarcze 
państw środkowo-curopejskich nieekonomicz­
nie, z powodu zbyt ciasnych granic.

S.S.G. jest zapatrywania, że główne niedo­
magania obecne dadzą się usunąć przez utwo 
rżenie obszerniejszego terenu gospodarczego 
przy stosownej współpracy państw gospodar­
czo na siebie skazanych. Dla osiągnięcia tego 
celu koniecznem jest zawarcie szeregu ukła­
dów, zabezpieczających korzyści większej jed 
Dostce gospodarczej, przy zupełnej gwarancji 
•uwerenności tak politycznej, jak gospodar­
czej poszczególnych państw.

Umowy międzypaństwowe obejmowałyby 
dziedziny polityki handlowej, komun.kacyj- 

nej i  walutowej.
Pod względem polityki handlowej należy 

dążyć do stworzenia oddzielnego systemu cel 
nego dla całego terenu obszernej środkowej 
Europy na podstawie wzajemnego uprzyw ile­

jowania a także do 

zredukowania do minimum utrudnień 
w  obrocie płatności i Kapitału, jak nie 

mniej w  komunikami osobowej.
Pod względem polityki komunikacyjnej 

należałoby zrealizować złączenie państwo­
wych środków komunikacyjnyrh i skuteczno 
wykorzystanie żeglugi na Dunaju.

Port względem  walut; . ym należy ustalić  
wartość poszczególnych walut, wyrównać jed 
nostki walutowe i dążyć do kooperacji ban­
ków biletowych.

A  Polska tymczasem — w  myśl programu p. 
Grabskiego —  ma obrać droeę wręcz, przeci­
wną i podwyższyć jeszcze mur, oddzielający 
ja od Europy!...

H A N D E L
U T W O R Z E N IE  W IE L K IE G O  B A N K U  CEN  

TK ALN EG O  D L  A E U R O P Y . W  tyci! dniach w Lon  
dynie jest rozstrzygana pomiędzy finansjerą angiel­
ską i amerykańską kweslja powołania dio życia 
wielkiego Ł — ku centralnego di a Europy. Bank ten 
ma być zorganizowany weiltug systemu Fcderal Re- 
serve Bank w Stanach Zjednoczonych. Zadaniem je­
go byłoby finansowanie poszczególnych państw, in­
stytucji komunalnych, przedsiębiorstw itp. Filje te­
go banku mają być rozi zucone po wszystkich wiel­
kich miastach Europy. Znaczenie tej imprezy dla 
przemysłu, handlu i walut europejsl icli byłoby b. 
duże. Projekt ten ma zostać zrealizowany w  ciągu 
najbliższego roku.

W YJĄTK O W E! T A R Y F Y  D L A  EKSPORTU. 
Wobec znaczenia, którc dla Wywozu po odaktów Drze 
mysłu młynarskiego i mięsnego posiadoają ułatwie­
nia w postaci odpowiednich taryf eksportowych, de­
legat Izby Przemysłowo- Handlowej we Lwowie  
przedstawił na posiedzeniu Komitetu Taryfowego

ZN A C ZE N IE  W Y R A Z Ó W .
POZIOMO.
1) Bogini rzymska. 5) Miasto w Egipcie. 10) Ko­

chanka Erosa. 12) Imię żeńskie. 15) Postać biblijna. 
16) Przysłówek. 17) Zaimek 18) Rzeka w Niemczech. 
19) Gatunek psa. 201 Rodzaj pocisku 22) Tłuszcz 
zwierzęcy. ’M ) linię angielskie męskie. 26) „Dzięku­
ję" w obcym języku. 28) Imię staropolskie. 29) Ge- 
njalny poeta średnńowiecany. 31) Rzeka rosyjska. 
32) Słynny wodospad: 34) InaOzej: pokłady. 36) .Tyl­
ko" w gwarze ludowej. 37) Najlepszy odpoczynek, 
i 8) Słynny aktor polski. 43) Stan uCzuciowy. 48) 
Przysłówek. 491 Miasto znane z dziejów żywota Chry 
stusa. 52) Okres czasu. 53) RodŁ,, gobelinu. 54) Pi­
jany w  języku francuskim (fcnetycznie). 55') Rodzaj 
trąby (Ńa wspak). 56) Związek chemiczny. 59) Ina­
czej: wzor. 62) Zaimek o&obisly. 63) ZdroDniałe imię 
Żeńskie. 64) Budynek 65) Podstawę kompozycji ma­
larskiej. 66, Część wulkanu 681 „Nadający sic" w 
gwarze ludowej 70) Pisarz polski. 71) Brcń turę- 
Ck sk»

PIO NO W O,
2) Cześć twarzy. 3) Inaczej słuszność. 4) Zaborcze 

przyłączenie części obcego państwa. 5) Twórca je­
dnego ze wschodn.cli wyznań. 6) flwoC. 7) Inaczej: 
daleko. 8) Przyprawa kolonjalua. Ił) M tyczni córy 
królewskie. 10) Kraj w  Azji. U )  Duży gwoźdź. 13) 
Spójnik. 14) Góra w Azji. 19) Święta księga. 21) Bóg 
miłości, 23) Płyn żrący. 25) Zaimek osobowy. 27)

Państwowej Rady Kolejowej w W a rS a a w ie  wnioski
o zaprowadzenie Taryfy eksportowej na wywóz ruuę- 
sa oarz mąki. Olhi li wnioski Komitet 7'aryfowy) 
PI7>ji)ł jednomyślnie. Prócz lego liu skutek wnioskst 
delsgatri Izby Kaiowickiej Ministerstwo Kolei oprą,. 
Of) w uje no\Yf ulgi przewozowe dla kwasu siarko w* 
go zagranicę.

l i  G M U N IK  A f  J Al
K O M IM K A C .) V 1‘R Z K Z  I' ER YTOR-fUM  N I  Bk.

IMliF.OK IE. Afinislci -i wn Kolei wydało drugi dodaj, 
tek do tary ty kolejowej na przewóz zwierżąt i towa- 
rów pomidęzy stacjami polskich kolei i kolei pozo* 
stających w  zarządzie polskim na lerytorjum PoiSkf 
oraz pomiędzy stacjami polskich kolei państwowyCtl 
a położiHiemi li* obszarze Wolnego Miasta Gdańsku 
■/ drugiej stacjami nieniieckieini Lubliniec —- Cgstei. 
Taryfa ta jest Kinezą-owa i ważna jest od dkiui k  
października 1925 do 1. kwietnia 1926.

Z* sportu
S Z W E C J A -P O L S K A .

Szereg tegorocznych m iędzynarodowych i  
międzymiastowych spotkań zakończą ^  
dniach 1 i 2 listopada zawody Szwercja— Polwi 
ska oraz Stockholm— Kraków. Zawody pow>*ś 
isze, będące akoronowaniem tegorocznego <te*4 
zonu Zw iązków  tak Polskiego jak i K raków * 
skiego, wzbudzają rzecz zrozumiała n ieby* 
wałe wprost zainteresowanie w  kołach spoi to 
wych Rzeczypospolitej.

M A K K k B I— U R A N IA  4:0
Zasłużone zwycięstwo bialo-ndwbieskicb natt '.mbjf'" 

tną drużyną drugoklnsową.

ŁóD ż;—K R A K Ó W  grają dziś o goaz. 243 n-ł 
boisku Cracoyii.

Inaczej: były. 29) Postacie z mitologji greckiej. 3tf) 
Współczesny pisarz niemiecki. 33) Brzeg w obcym 
języku (fonetycznie). 35) „Więc" w gwarze ludowej. 
38) Cera twarzy człowieka, znajdującego się na le­
tnisku. 39) Miasto w Rosji (W  twersklej gubernji)^ 
40) Litera grecka. 41) Zjawisko atmosferyczne. 42jj 
Ptak. 41) Polska potrawa mięsna. 40) Inaczej: stat­
ki, 47) InnCzej: kotara. 50) Część meczetu. 51) Sta*, 
plenów. 57) Inaczej: nie tiudno. 58) Mieszkanie owa­
dów. 601 Francuski zbiór ustaw (fonetycznie). 61J 
Kochanek. 67) Pisarz polski. 69) Część ciała (Dru(fc 
przypadek liczby mnogiej).

Uwaga: Wyraz pionowy Nr 45, został skreślo 

R O Z W IĄ Z A N IE  ŁA M IG ŁÓ W K I N r. 29 
(3 -c ie j w  konkursie )

POZIOMO.
5) Niobe, 8) start, 11) ‘skir, 12) pora, 14) erg, 16y 

aga, 18) dal, 19) ire (trie), 22) sam, 23) raa (aai j, 2B  
Makryna, 25) mus, 26) sto, 28) bat, 29) miej! 30 Kato, 
31) gra, 34) Noe, 37) Ara, 38) Gatenii 39) kur. 40J 
oba 41) Bar, 42) wn», 44) bas, 47) zew, 48’’ Pole. 
51) lew, 53) teren, 54) mojra.

PIO NO W O.
1) bis, 2) ubi, 3) oto, 4) kra, 6) o! o, 7)era, 8) 8>pą. 

9) Ari (D a ), 10) trias 13) mamut, 15) grat. 17) G«*i^  
18) Dama, 20) Kategat, 21) Ontario, 27) Oma, 28) bon, 
31) grono, 32) Raba 33) bera, 35; okaz, 36) Eubaa. 
43) -tor, 44) ben 45) Sem, 46) bej, 48j pec (c«p), 49J 
lep, 51) lok, 52) vre.

N r. 31.
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KRONIKA.
K raków , 25 października  

P R O F . F O D O R  W  K R A K O W IE .

Jak sde dowiadujemy, zaprosił krakowski oddział 
Towarzystwa Przyjaciół Uniwersytetu jerozolimskie 

£o  prof. A. Fodora na odczyt. Prof. Fodnr zapro­
szenie pirzyjął i wygłosi w Krakowie odczyt o uni­
wersytecie hebrajskim we czwartek 29 bm. —  Bliż- 

B lf szczegóły podamy.

O DCZYT  DTa T E R LY . Onegdaj odbył się w 
©rganriaaCji „Merkaz Haceirim" referat n. t. „Żna- 
tazenie kolonizacji. żydowskiej w Palestynie p. Dra 
Eerły Z  Warszawy bawiącego w sprawach akcji 
na Keren Hajessod w naszej dzielnicy. W  obszer­
nym i bardzo zajmującym rrferacie przed/sta sil Dr 
Terło przerhieg dotychczasowej kolonizacji w P a ­
lestynie, zajmując sic szczegółowo najnowszemi 
formami Osiedli palestyńskich. Uwagi Dra Terly 
oparte na własnej obserwacji i wypowiedziane t. nie. 
Z.wy k ł ą  swadą oratorską,, właściwą temu mowCy, 
■wywarły silne wrażenie na licznych rzeszach słu­
chaczy.

_  J U B IL E U S Z  L U D W IK A  SOLSKIEGO. Na 
wczorajSiZem posiedzeniu ścisłego komitetu jubile­
uszu Ludwika Solskiego ustalono ostatecznie pro­
gram obchodu. Przedstawia się on następująco: 
iW dniu 19 listopada w teatrze miej. uroczyste przed 
stawienie .Pana Jowialskiogo", w  którem jubilat 
odtworzy swoją słynną kreację tytułową. Po dru­
gim akcie na scenie akl jubileuszowy z pirzemówe- 
niamd i wręczeniem darów jubileuszowych. Po 
przedstawieniu w sali Starego Teatru bankiet, urzą­
dzony przez obywatelstwo krakowskie. W  dniu 21 
listopada drugie przedstawienie jubileuszowe, i>a 
którem znakomity artysta odtworzy swoją rolę, gra­
ną na jubileuszu warszawskim, Hetmana Żółkiew­
skiego, w sztuce pod tym tytułem Kazimierza Broń- 
czyka. W  związku z obchodem jubileuszowym Lu­
dwik Solski wystąpi W  teatrze miej. jeszcze w lil- 
ku swoich najznakomitszych kreacjach.

—  vn. Z JA Z D  D E LE G A T Ó W  Z W IĄ Z K U  P O L ­
SKIEGO N A U C Z Y C IE L S T W A  SZKÓŁ PO W SZE ­
CH NYCH  odbędizie się w Krakowie w dniach 1 i 2 
listopada br. Zjazd obradować będzie nad spra­
wami zawodowemd i oświatowo społecznemu.

Po  zamknięciu obrad uczestnicy zjazdu wyjadą 
do Zakopanego, gdizie w obecności p. Prezydenta 
Rzpltej nastąpi poświęcenie i otwarcie sanatorjum 
nauczycielskiego na Gubałówce. Z Prezydentem 
przybędą do Zakopanego p. minister oświaty Grab­
ski, szef kanceiarji cywilnej D r Lenc, adjutant 
generalny Zaruski oraz adjutanoi przyboczni. Spo­
dziewany jest również przyjazd innych członków 
rządu.

—  Z E B R A N IA  K O N TR O LN E  SZEREGO W YCH  
R E Z E R W Y . Według wyjaśnień Władz wojskowych 
bardzo znikomy procent obowiązanych do zebrań 
kontrolnych stawił się od dnia 15 hm. do dnia dzi­
siejszego. Magistrat przeto wzywa wszystkich re­
zerwistów roczników 1901, 1897, 1896. 1895 i 1890 
którzy mają dopiero stawać do zebrań kontrolnych, 
aby w  wyznaczonych dniach stawili suę, a tych, któ­
rzy zaniechali się stawić w dniach przeznaczonych, 
aby spełnili ten obowiązek obecnie jak najspieszniej, 
gdyż w przeciwnym razie będą pociągnięci do cd- 
Powledzialnoścł w myśl wojskowych Przepisów kar­
nych (dyscyplinarnych). Przypomina się interesowa­
nym, że zebrania kontrolne rezerwistów z miasta 
Krakowa odbywają się w koszarach Sobieskiego 
Objekt II. przy ul. Warszawskiej o  godzi lie 8 mej 
rano według pilanu, ogłoszonego na murach miasta.

—  Z A K A Z  NOCNEJ P R A C Y  K E LN E R E K . In­
spektorat Pracy V II. Okręgu w Krakowie kom zna­
kuje, że w myśl ustawy z 2 Lipca 1924, obsługa kon­
sumentów przez kelnerki w  zakładach, sprzedają­
cych napoje alkoholowe do spożycia na miejscu 
jest w porze nocnej, tj. w czasie między 8 wieczo­
rem a rano, a  w  zakładach! pracujących na 
dwie zmiany, w  czasie między 10 wieczór en a 5 
rano zabroniona, tudzież, że przekraczanie tego za­
kazu przez osobę, zarządzającą przedsiębiorstwem, 
ulega karze do sześctu tygodni i grzywnie od 50 do 
250 złotych.

— Z U N IW E R S Y T E T U  JA G IE LLO Ń SK IE  'O. 
Cbaim Zimetbaum rodem z Krakowa i TgnaCy Ri- 
dler, rodem ze Lwowa, otrzymali na tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktora praw.

—  K O N F ISK A T A  „DUS J ID ISZE  W O RT ‘. Osta­
tni numer tygodnika krakowskiego „Dus jidi&ze 
iWort“ został skonfiskowany.

—  W  R U CH U  T E LE F O N IC ZN Y M  M IĘ D ZY  K R A  
K O W EM  A  BYTO M IEM  zaprow adzone będą z dn. 
1 listopada br. wezwania do rozmów telefonicznych

Opłata za wezwanie jest jednolita ! wynosi be* 
względu na rodzaj zgłoszonej rozmowy 50 cent., a ' 
ważną jest do 12-tcj godziny następnego dnia, o ile 
zgłaszający zamówienia nie cofnął. Opłata za trzy- 
minutową rozmowę zwykłą wynosi 2 fr. 50 cent.

_  II. W IEC ZÓ R  A L E K S A N D R A  M 0IS8IEG0  
odbędzie się w Krakowie w sobotę, 31 ]>m. Sprzedaż 
biletów, która się już rozpoczęła postępuje w szyb- 
kieni tempie naprzód, podobnie jak na I. Wieczór.

—  H A L I N A  SZM O LC Ó W N A  I P IO TR  Z A IL IC H  
słynni artyści baletu opery warszawskiej, wystąpią 
w Krakowie z jedynym wieczorem poematów ta­
necznych w Teatrze miej. im. J. Słowackiego w  pią­
tek, 50 bm. o godiz. 8 wiecz. Bilety są już do na­
bycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8.

—  W Y G A ŚN IĘ C IE  Z A R A Z Y  PŁU C N E J  B Y ­
D Ł A  ROGATEGO W  K R A K O W IE . Dzięki usilnej 
pracy miejskich lekarzy weterynaryjnych, poparciu 
województwa które objęło kierownictwo akcji tłu­
mienia zarazy płucnej w Krakowie, zarazę tę stłu­
miono w naszem mieście w bardzo krótkim czasie. 
W  związku z zarazą Zarządzono zabicie 99 Sztuk 
bydła rogatego.

_  W Y B U C H  N A B O JU  D YN A M ITO W E G O  W  
G A ZO W N I. Wczoraj przedpołudniem zdarzył się 
w  gazowni miejskiej w  Krakowie nieszczęśliwy wy­
padek. Oto palacz kotłowy 42-łefcni Franciszek Ru­
dek wrzucając węgiel do kotła został ciężko ranny 
wskutek nagłej eksplozji naboju dynamitowego. Ru­
dek doznał zranienia twarzy i rąk, oraz utracił po 
jednym palcu u obu rąk. Lekarz pogotowia po opa­
trzeniu rannego przewiózł go do szpitala.

Władze wszczęły śledztwo celem ustalenia, W ja­
ki sposób dostał się do gazowni nabój dynamitowy.

—  PO STR ZELO N Y  W  C ZASIE  Z A B A W Y .  
Wczoraj wezwono pogotowie ratunkowe do 18-le- 
tniego Jana Miki, zam. przy ul. Dąbrówki 3, który 
podczas zabawy został ipostrzekmy przez kolegję. 
Kula rewolwerowa ugrzęzła w prawem ramieniu. 
Lekarz ‘pogotowia przewiózł ofiarę Wypadku do 
Szpitala.

—  ZAM IA ST  M A E R JA ŁÓ W  W E Ł N IA N Y C H  —  
K A M IE N IE . W  ostatnich dniach porcja krakow­
ska wykryła niezwykłą kradzież towarów w o aga 
zynacb towarzystwa przewozowego „Polski Glob'*. 
Pewien kupiec polecił w kwietniu br. Zarządowi 
„Polskiego Globu" oclenie przesyłki towarów weł­
nianych. Ponieważ nie miał pieniędzy na wykupie­
nie towaru, pozostawił go wówczas w magazynach 
„Polskiego Globu". Obecnie odebrał towar i ku 
swemu zdziwieniu po rozpakowaniu znalazł wew­
nątrz bala Zamiast 39 sweaterów, kilkanaście ka­
mieni i kilka kawałków węgla. W  kradzież tę ma 
być wmieszany urzędnik Cłowy Neugebauei i funk- 
cjoranrjusz urzędu celnego Mendocha.

—  SPE C JA LIST A  OD W Y S T A W  SK LE PO ­
W YCH . Policja aresztowała Władysława Jaworskie­
go (lat 21^) notowanego za kradzieże, pod (za­
rzutem szeregu włamań do wystaw sklepowych w 
Krakowie. W  trakcie dochodzeń udowodniono mu 
włamanie do wystawy sklepowej Leonardy Dziedzic 
przy ul. Dunajewskiego 1. 9, skąd skradł garderobę 
w Rynku głównym 1. 29, skąd skradł kilkadzie­
siąt skórek Wartości 2.294 zł i do wystawy Henry­
ka Grinbauma przy ul. Wielopole 1. 3, gdzie skradł 
2 pasy transmisyjne wartości 150 zł. Wreszcie i si­
łował włamać się do wystawy sklepowej Michała 
Kafpusty przy ul. Szewskiej 1. 24 na którejto kradsie 
ży został przytrzymany. Doprowadzony „pod Tele­
graf" zaczął symulować chorobę umysłową i -zu- 
oił się na wywiadowcę, który spowodował jego are­
sztowanie, usiłując go ubezwładinić i zbiec, co mu 
się jednak nie udało.

—  AM ATO R RADJA. Dnia 23 bm. skradziono 
z niezamkniętego mieszkania na szkodę Józefa Du- 
dteka i Józefa Wlęgreckiego, zam. przy ul. Grze­
górzeckiej 1. 14 garderobę, jeden megafon na radja 
marki „Brown" i 4 lampki anodowe Ogólnej war­
tości 710 zł.

—  N A G Ł Y  ZGON. Doniesiono do policji, iż 
w mieszkaniu przy ul. Szujskiego 1. 3 znajd ije się 
trup nieznanego mężczyzny. Jak stwierdź mo na 
miejscu zmarły nagle na udar serca nazywa się 
Leon Prostak (lat 56), woźny pocztowy, który od 
3-ch dini nie opuszczał mieszkania. Dozorca domu 
siłą otworzył pokój i dał znać o wypadku.

 —o-o----------
—  JA K  Z A C H O W A Ć  P IĘ K N Ą  CERĘ RĄK?

Wdziewaj rękawiczki skórkowe fmy A. Bross, Kra­
ków, ul. Florjańska L. 44. (Narożnik obok Bramy 
FHorjańskiej).

B A G A T E L A
Niedziela: pop , Rubikon"; wieoz. „Krzyk za dziec 

kiem“.

'̂ c z ę s c ic łn

x
1 -m m b

tthnie mateczka i dziecię roztaczając 
blask czystości i świeżości, a wesołe 
zdrowie uśmiedia się do nas olśnie­

wającemu ząbkami.

Najprostszym sposobem 
zachowania pięknych i 
zdrowy di zębów — jest 
codzienne używanie pasty 

do zębów  Kalodont

'T ^ cio łu ćn lą ce/  stę

Niedziela: pop. ,-Rewanż"; wieoz. „Kochanka pre 
mjera".

TE A T R  MIEJSKI IM. J. SŁO W ACK IEGO
Niedziela: pop. „Obrona Częstochowy"; wiecu.

„Zmartwienia pana HameLbeina".
Poniedziałek: Teatr zamknięty.

T E A TR  ŻYD O W SK I. U L . BOCHEŃSKA.
Niedziela: pop. „Rumuńskie wesele" (ceny zniż.); 

Wiecz, .Rumuńskie wesele".

Z sali sadowai.
ZAM IA ST  K A R Y  ŚM IERCI 2 L A T A  W IĘ Z IE N IA

W  krakowskim sądzie wojskowym zakończyła się 
wczoraj odraczana kilkakrotnie rozprawa przeciw 
Jankielowi ScgalOwi, szeregowcowi 1 p. saperów ko 
(Sojowych zasądzonemu tw marcu br. na karę 
śmierci za szerzenie agitacji komunistycznej w woj­
sku. Na skutek zniesienia wyroku przez sąd naj­
wyższy wojskowy, sprawę rozpatrywał ponownie 
sąd krakowski pod przewodnitwem szefa sądu pułk. 
Dra Wielskiego. Po przeprowadzonej rozprawie Se- 
gal został uznany winnym zbrodni par. 65 c. u. k. 
(zaburzenie spokojaości publicznej) i akazany na 
2 lata oiężleiego więzienia z wliczeniem aresztu śled­
czego. Oskarżał ppuik. D r Cięciel, bronił adw. Dr 
Woźniakowski.

M URASZK O  S K A Z A N Y  N A  D W A  L A T A  DOMU  
P O P R A W Y

Po dwudniowej rozprawie przeciw Muraszce, za­
bójcy Wieczorkiewicza i Bagińskiego, uznał sąd kar 
ny w Nowogródku Józefa Murasz.kę winnym prze­
stępstwa z art. 458/1 (działał w  afekcie) i skazał 
go na 2 lata domu poprawy z zaliczeniem 6-ciu mie­
sięcy aresztu prewencyjnego.

Pretensje odszkodowawcze* cywilne sąd oddalił. 
Środek zapobiegawczy zoslał bez zmiany.

Motywy wyroku zostaną później ogłoszono.
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Orm sby Gore przybyw a d o  Genew y.—  Petycja „A g u d y 1* nie bedzie

rozpatrywana.
Jak już donosiliśmy, kwestia palestyńska 

znajdzie się na porządku dziennym Kom isji 
mandatowej przy Lidze narodów 26 bm. 7-ma 
sesja komisji mandatowej rozpoczęła się je ­
dnakowoż już 19. (nie, jak błędnie pociął Źat, 
Je rcpocznie się 26) pod przewodnictwem 
markiza Teodoli. Pośród członków komisji 
m ajduje się również prof. Rappard* Komisja 
rozpatrzyła dotąd sprawozdanie mandatów 
nad Samoą i Kamerunem. W  związku z za- 
mierzotnem rozpatrywaniem sprawozdania i 
mandatu palestyńskiego przybywa na krótki 
pobyt do Genewy przedstawiciel rządu bry­
tyjskiego i podsekretarz w  ministerstwie 1 ko-

lonji. Ormsby Gore. Jak wiadomo, komisja 
będzie rozpatrywała m. in. petycję grupy Agu 
dy (sprawozdawcą tej petycji na komisji bę­
dzie M. Orls), jakoleż petycję Egzekutywy 
acabsko-paleslyńskiego kongresu (sprawozdaw 
ca Palacios). Sprawozdawca petycji „Agudy" 
doniósł, że prawdopodobnie nie będzie mu 
możiiwem wziąć udział w  obecnem posiedze­
niu komisji mandatowej. Jak słychać, do Ge­
newy m ają przybyć przedstawiciele Agudy 
w osobach rabina dra W eila  z Kolmaru, Gu- 
genheima z Bazylei, i dra Ehnuana z Frank­
furtu n)M.

Z  KRAJU.

Snliim mM yfe
„J E Ż E L I R ZĄD  N IE  PŁA C I, TO  I JA NIE 

BĘDĘ P Ł A C IŁ ".

Chadecki „Postęp" pisze:
Poseł Byrka (P S L ) w  czasie swej m owy 

nad eipose p. Grabskiego oświadczył, że 
rząd wydał polecenie do kas skarbowych, a- 
by wstrzym ały wypłaty za roboty i dostawy 
rządowe. —

Takie postępowanie Rządu jest wprost skan 
daliczne i w najwyższym  stopniu demoralizu 
j%oe ffiesrokie masy społeczeństwa.

Poearywani bowiem przez rząd dostawcy, 
fcłćczy z kasy państwowej nie mogą się do- 
prosuc wypłaty, nie wypłacają zalegającej 
pensji swoim urzędnikom i robotnikom-

Nieraz nawet, choćby dyrekcja danego 
przedsiębiorstwa mogła wypłacić, to wykrę- 
ta  się przykładem rządu: „Jeśli rząd nie p ła­
ci, to i  ja  nie mogę".

Taka polityka rządu względem własnych 
■byw atd i musi ustać!

iW ŁAD ZE  N IE  IN TE R E SU JĄ  SIĘ D O TĄD  
SPRAW Ą PO BIC IA  K O B IE TY  PR ZE Z  R O T- 
M ISTO ZA  PODGÓRSKIEGO. Pisaliśm y one- 
g ia j  •  karygodnym zajściu na dworcu Głów­
nym  w  W arszawie z rotmistrzem Podgórskim 
Z 2 ł p  ułanów, który spoliczkował kobietę 
żydów kę za to, że p. rotmistrzowa nie ż y c z y ­
ła. sobie jechać w  towarzystwie Żydów. Pro­
tokół spisany w  1 komisarjacie kolejowym  
przestany został w  środę przez kierownika 
fcomisarjatu do Komendy Miasta.

D ecyzji o biegu sprawy jeszcze jednak nie­
ma ponieważ odpis protokołu jeszcze nie zo­
stał przedstawiony odnośnej władzy.

Znieważona czynnie przez oficera kobieta 
Wnosi również prywatną skargę sądową.

Mimo opublikowania tego zajścia przez k il- 
Ka pism, władze wojskowe dotychczas sprawą 
glę nie zainteresowały.

Z gieidy.
Olstda warszawska z  dnia 24 b. a .  (PAT). 

W a la ły !  Belgia 2731, Holandja 24O*C0, Londyn 29*0t 
Nowy Jork B*96, Parvż 24'0i, Pr ga 17*77, Szwajcarja 
115*84 Wiedeń 84*S9, Wiochy 62*ó6.

Papiary państwowa: 5»/o pożyczka konwersyj- 
a *  43 ńs, 8<>/0 pbżyczka konwersj jnu 70, pożyczka do­
larowa w doL65*—, w złotych 388 70. pożyczka kolejo­
wa 85*—

Akcja: Bank Małopolski Kraków — *— Bank Prze­
mysłowy Lwów 0*16, Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4*—, 
Puls 6*— , Wild 3*— , Cegielski 024, Parowozy 030. 
Zawiercie 7*40, Żegluga 0*17, Polska nafta 0*50. Siła 
I Światło O lrf, Ćmielów 0*31, Stataohówica 1*15 Po- 
Slsk, 1*20, Zraleniemski 9'80, Żyrardów 5 85, Chodo- 
*Ów 4* — .

Zurych, 24 10 P A T , Zamknięcie. Paryż 
81.15, Londyn 26.16, N ow y Jork 5‘ 19.2, Belgja 
23.65, W łochy 20‘60, Hiszpanja 74*60, Holan­
dja 208*90, Berlin 1,23,7, W iedeń 73*15, Sztok 
holm 139, Oslo 105*50, Kopanhaga 128*50, So- 
Ija  3*80, Praga 15*37*5, W arszawa 85.— , Bu­
dapeszt 0*72*7, Białogród 9*21, Ateny 6*85, Kon 
stantynopol 2*92, Bukareszt 2.47.5, Helsing- 
lors 13*07. Bueno^ Aires 204.—, Tendencj. 
ple jednolita.

Dolar nieoficjalnie DOloWano dziś w Krakowie 
408—6.10.

Proces Stelgera
(Dokończenie ze skony 3-cie j)

Gdyby W ysok i Trybunał nie chciał dopu­
ścić do tego, proszę, aby zgodnie z moim wnio 
skieni te fo lografje zostały dostarczone poli­
cji, by je można okazać świadkowi, gdyż zw ie 
kanie z lem doprowadzi do tego, że bedziemy 
musieli świadka kilkakrotnie wzywać. Foto- 
grafje te są m oją prywatną własnością i źró­
dła skąd pochodzą są m oją tajemnicą urzę­
dową. -----

Przew: Nie mogę się zgodzić, aby pokaza­
no świadkowi odnośne fotografje, zanim ich 
nie przedłożę trybunałowi. Jeśli zajdzie po­
trzeba ponownego przesłuchania świadka, 
uczynię jej zadość. Pierwszy raz spotykam się 
z  tern, aby świadkowi okazywano w  ten spo­
sób fotografję. >

Dr Grek: Bez wątpienia. Taki proces zdarza 
się co dw ie generacje. N iewątpliw ie, że do ta­
k ich  środków uciekamy się tylko w  osiate-

Zona Faraona Hfafrszepsut

Na znalezionej na górze Synaju przez prof. 
Grimmego odeyfrowanej tablicy kamiennej 
dziękuje Mojżesz żonie Faraona Hjatszepsut 
za wydobycie go z Nilu. Prof. Grimme sądzi, 
że tablica ta pochodzi od prawodawcy biblij-i 
nego.
mmmammmm

czności.
Nasię,pinie zeznaje świadek Adolf Tom bak, kupiec. 

Widział Om, jak pukiel w y lec ia ł z ihimu. Rzucają­
cego nie spostrzegł. Widział rękę, ale jak spirawta 
W ygląda ł, pow iedzieć  nie może.

Następnie zeznaje świadek przodownik policji pań 
siwo w ej Repelowicz, na okoliczność rzucenia bomby 
Twierdzi on, że pakiecik wyleciał związany sznur­
kiem np krzyż w papierze szarym Czy zadrukowa­
nym nie Wie. Widział jak pakiecik wyleciał, nastę­
pnie gdy pobiegł za tłumem, rozpoczął się ruch. 
Zobaczył jakąś panią, klóra wskazywała na jedne­
go pana i powiedziała, że to teai pan. Był świad­
kiem tego momentu, ale oskarżony nic się nie odlzy- 
wał, milczał. '

Następuje przerwa. Po przerwie zabiera głos pro­
kurator, który wywodzi:

Litanja wniosków prokuratora
Dnia 17 października zgłosiła się do poselstwa 

polskiego we Wiedniu p. W iklorja Ledl. Zeznała 
ona oo następuje: Dnia 5 września 1924 znajdowała 
się we Lwowie na rogu ul. Legjonów i Kopernika. 
Chciała widzieć przejazd prezydenta Rzpltej. W i­
działa cały zamach. Widz.iła, że człowiekiem, który 
zamach wykonał, był Stanisław Steigea*. Prokurator 
wnosi zatem, by Trybunał wez,wał Wiktorję Ledl 
zamieszkałą We Wiedniu X II. Saarbrueckenstrasse. 
Prokurator nadmienia, że W iklorja Ledl przesłucha­
ną była w  poselstwie polakiem we Wiedniu. Zezna­
nia jej ma przed sobą. Nie uważa za stosowne prze­
czytać je, przedkłada je Trybunałowi. Ponadto pro- 
kurąlorja państwa jest w  posiadaniu następującej 
wiadomości: Ks. Stychel. wicemarszałek senatu, ba­
wiąc we Wiedniu, roizmawiał z preorem OO. Zmar­
twychwstańców. Ks. przeor podał do wiadomości 
ks. Stychia następującą rzecz. Rok temu zgłosiła 
się w poselstwie poiskiem We Wiedniu jakaś pani. 
która podaje, że ma wiadomość, iż Stanisław Slei- 
ger, którego aresztowano po zamachu, jest sprawcą 
zamachu na prezydenta. W  poselstwie jej nie prze­
słuchiwano. Wobec tego palli ta zgłosiła się do 
przeora klasztoru Zmartwychwstańców gdzie zło­
żyła swe depozycje. Kto je*t la pani — nie Wiem 
nie wiem gdzie mieszka. Z wspomnianego listu to 
nie jest widocznem. Wncszę więc o powołanie na 
świadka wicemarszałka Senatu ks. Stychla i przeora 
Zmartwychwstańców Celem 'Wybadania, kto jest 
ta pani i gdzie mieszka.

Wnoszę dalej, by następnie wezwano panią tę 
do rozprawy i przesłuchano na okoliczność, że wła­
śnie oskarżony Staiger dokonał zamachu. Nie jest 
wykluczoną rzeczą, że obie te osoby są identyczne, 
że Wiktorja Ledl jest identyczną z ową panią, któ­
ra złożyła swe zeznania w klasztorze Zmartwych­
wstańców.

Prokurator wywodzj dalej: Do policji państwowej 
doszło doniesienie, którego treść jest króciutka. 
Podpisani na tera doniesieniu stwierdzają, że byli 
świadkami zamachu i że wiedzą o tem, że zamachu 
dokonał Stanisław Steiger. Na doniesieniu podpisa­
ni są; Eisig Eisenberg i Izrael Herłng. Czy to są na 
zwiska sfingowane Czy nie —  w to nie wchodzę,
PrOszę tylko o zarządzenie zbadania, że takie osoby
istotnie Są we Lwowie, bo doniesienie jest Że Lw o ­
wa i o przesłuchanie tych osób.

Dalej: Wczoraj l>yli przesłuchiwani znawcy na1 
okoliczność, Czy bomba rzucona miała: 1) zdolność 
i silę wybuchu i czy 2) dynamon znaleziony w gra­
nacie kulistym i w petardzie są identyczne. Co do 
pierwszego względu uważam sprawę za wyjaśnio­
ną. Mogą powstać tylko Wątpliwości o ile chodzi 
o orzeczenie znawców w  drugim kierunku: miano, 
wicie co do identyczności badanego przez nich dy. 
nainonu. Ze względu na to, że z przesłuchania znaw­
ców okazało się, że oni byli raczej świadkami prób 
dokonywanych przez Langiewiczu i że orzeczenie 
oparli na tein. Co Langiewicz im do Wiadomości, po­
dał, wnoszą o ponowne przesłuchanie pyrotechftika 
Langiewicza.

O ile doświadczenia i próby dokonane przez 
niego okazałyby się niewystarczającemu w no­
szę na powołanie dwóch profesorów tutejsze­
go uniwersytetu na okoliczność, czy* porówna­
ne dynamony są identyczne i czy pochodzą z 
tej samej faryki.

Ze względu na to, że świadek Ułam zeznał, 
że Pasternakówna u kom. Kajdana kilkakro­
tnie zmieniała swe zeznaia, prokurator wnosi 
na przesłuchanie w  charakterze świadka kom. 
Kajdana, alt., stwierdził, że Pasternakówna ze 
znawała zupełnie stanowczo.

Incydent
W  tem miejscu gdy prokurator wymienia 

nazwisko Kajdana, żądając powołania go na 
świadka, słychać wśród publiczności głośne, 
ironiczne lim...

Przew.: Za pozwoleniem. Kto to zrobił? 
Niech się przyzna!

Zajm ująca w law ie dziennik, miejsce żona 
redaktora antysemickiego brukowca „Gazety 
Codziennej" Thumcnowa, której syn, jak wia 
domo zachowywał się prowokacyjnie podczas 
sądu doraźnego nad Steigerem, odwraca się 
i wskazuje pośród publiczności na młodego 
adwokata lwowskiego, że to on wydał okrzyk* 
Chwila zamieszania. Adw*okat oburzony, za « 
przeczą, by wydał jakiś okrzyk, wskazując na 
młodego niewychowanego chłopca, który to
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i
Uczynił. 1’rzewoduiczący karci publiczność. 
rThuraenowa podbiega do przewodniczącego, 
Uiówiąc: ten Żydek mnie orazil. Przewodni­
czący każe mfbdemu adwokatowi opuścić 
salę.
' Po  tyni incydencie, który wywarł przykre 
Krążenie, przemawia prokurator dalej:

W nosi na powalanie sędziego Mayera, prze­
wodniczącego tryunału doraźnego, który są­
dzi! Steigera. na stwierdzenie prawdziwości 
Zeznań świadka Riwena Reissa, lclóry sprze­
czności swych zeznań z zeznaniami złożonymi 
porzed sądem doraźnym tłumaczy tein. że nie 
Zrozumiał słów przewodniczącego w sądzie 
doraźnym.

Dalej wnosi prokurator na odczytanie nu­
meru „Słowa Polskiego" z dnia 25. stycznia 
^924 na okoliczność, że ten dziennik a nie Pa- 
fcterriakówna stwierdzi! po raz pierwszy, że 
l*ańczyszyn krytycznego dnia awit w sanalo- 
Zjum w Mikuliczynie. Dalej wnosi na odczy­
tanie pisma anonimowego Jana Podrojczyka 
z Rawy Ruskiej, który w sposób pośredni 
przyznaje się do popełnienia zamachu. Dalej 
tia odczytanie doniesienia odnośnie do nieja­
kiego Rosołowskiego, który chcąc przekroczyć 
granicę rosyjską przyznał się, że był wspólni­
kiem zamachu na naczelnika państwa Piłsud­
skiego w r. 1921. Ponadto wnosi prokurator 
Ha odczytanie doniesienia i relacji co do Leo­
na Rudolfa, który zbiegł do Czech i oświad­
czył, że jest sprawcą zamachu na prezydenta 
[Wojciechowskiego. Dalej na odczytanie rela­
c ji co do niejakiego Lapona z W aszawy, 
który też był podejrzany o dokonanie zama­
chu. Dalej wnosi prokurator na odczytanie 
pisma policji politycznej przy województw ie 
łwowskiem a wreszcie prokurator wręcza 
przewodniczącemu list anonimowy do Paster- 
nakówny pełen soczystych wyrażeń.

Dr. Grek (z  iron ją): Do depozytu pan to 
daje?

Odpowiedź obrony
Z a b i ja  głos obr. dr Landau, który oświad­

cza: Zastrzegam się imieniem obrony, że sta­
nowisko wobec szeregu wniosków pana pro­
kuratora zajm iem y dopiero po zapoznaniu się 
2 treścią pism przytoczonych przez prokura­
tora. Natomiast już teraz zgadzam się najzu­
pełniej na powołanie na świadka W iktorji 
Łedl, która rzokomo Widziała sprawcę, zgo- 
dzam się też na przesłuchanie ks. Stychla i ks 
przeora Zmartwychwstańców. Wreszcie zga­
dzam się na przesłuchanie wspomnianych 
przez prokuratora Eisenberga i Heiinga. Obro 
na stoi na tem samem stanowisku co proku­
rator, dążąc do wyświetlenia sprawy. Obrona 
prosi nawet, by świadków tych wezwano. Co 
się tyczy jednak kwestji znawców, obrona 
musi się spreciwić powołaniu na świadka Lan 
giewicza, na którego zapodaniach znawcy w y  
dali niekompetentne oświadczenie. Zresztą ma 
jo r Kopacz zeznał, iż zwracał uwagę władzom 
śledczym, że nie rozumie się na tem i prosi, 
by mu oszczędzono tego.

Jeżeli przesłuchanie znawców .zamieniło się w dy­
skusję częściowo dla nich nieprzjemyną, to odpo­
wiedzialność spada na te czynniki, które tyoh pa­
nów powołały na okoliczności, co do których znaw­
cami być nie mogą i zastrzegli się też, że znaw­
cami nie są. Godzę się też na wnioski prokuratora, 
l>y powołano na znawców dwóch profesorów uni­
wersytetu, o ile bowiem i&luieją resztki dynamonu, 
to inna będzie rola tych znawców, a in la, jeżeli 
tych resztek niema, Sprzeciwiam się natomiast po­
wołaniu na znawcę Langiewicza, gdyż on nim nie 
jest, chociaż już więcej ma do Czynienia z nabojami 
jak ci panowie, którzy tu jako znawcy zeznawali. 
On jednak jest tylko majstrem, rzemieślnikiem, opie 
rać się zatem na jego parere nie można. Go d-o dal 
saych wniosków prokuratora co do powołania Kaj- 
dana, to on i tak będzie powołany. Będziemy się 
go pytali o wszystko obszernie. Ja już z góry za­
powiadam że będę się także pytał o to, jak prze­
słuchiwano Pasternakównę i już z góry w  tem miej­
scu zastrzegam się. że będę się bardzo skrupulatnie 
pytał o ten trzask, który słyszał świadek Bil i któ­
rego tu wyjaśnić nie mógł. Ja co do świadka Kaj, 
dana granic nie przewiduję i dlatego nie Widzę po­
trzeby, aby go powołać tylko na te kweStje, na 
*łóre chce pan prokurator. Odnośni- zaś do p. sę- 
dńego Mayera, to uważam, że Trybunał już spra­

wę tę Załatwił. Skoro bowiem odmówił wnioskowi 
na powołanie tego świadka, to uważam rzecz tę za 
bezprzedmiotowa. Pan prokurator przyszedł na­
stępnie z całym szeregiem wniosków, Co do któ­
rych nie podał w jakim celu, ani na jakie okoliczno­
ści są postawione. Co z nich ma wyniknąć? Podał 
nazwiska Bandury, Rosołowskiego itd,. ale pan 
prokurator nie powiedział, co zamierza udowodnić. 
Może pan prokurator nie pogniewa się o to jeśli 
powiem jak się ta rzecz przedstawia. Przyjmuję, że 
pan prokurator chciał lemi wnioskami przedstawić 
Że różni ludzie byli podejrzani o wykonanie czynu, 
jedni, którzy się salni obwiniali, drudzy, których 
obwiniali konfidenci. Okazało sdę jednak, że nie są 
on sprawcami. Ale jednego pan prokurator pominął, 
mianowicie Olszańskiego. Więc ja rozumiem to tak, 
że dowody mają służyć pozornie do zdyskredyto­
wania i zdezawuowania twierdzeń i przypuszczeń, że 
mogą być inni sprawcy niż oskarżony. Ale o 01- 
sziińskim pan prokurator inaczej sądzi, inaczej bo­
wiem teg ofaktu tłumaczyć sobie nie mogę Zasta­
nawiałem się nad różnicą między tymi ludźmi a 01- 
szańskim i uderza mnie na pierwszy rzut oka dzi­
wna rzecz. Ciekawem jest. że wszystkie nazwiska 
i wszystkie ślady były z mniejszą lub większą do-, 
kładnośoią W śledztwie badane. Jeżeli jakiś Podroj- 
Czyk napisał anonimowy list z Rawy Ruskiej, że on 
zrobił Ził,mach lub widział zamachowca to list ten 
był poddany skrupulatnemu badaniu. Wszystkie in­
ne były też bardzo dokładnie badane. Jeden tylko 
Teofil Ołszański został pogrzebany. Pogrzebany zo­
stał od tej oliwili, kiedy p. Kajdan stwierdził, że 
Żaden Ołszański nie jest meldowany we Lwowie i od 
tej chwili kiedy znalazł inego Olszańskiego rz. kat. 
choreg > na gruźlicę, obywatela tarnopolskiego. Poza 
tem nic więcej. Gdyby nie niegTZeCzność mojej 
skromnej osoby, która lubi grzebać w aktach nie- 
przeznaczonych do czytania i zawnioskowania spra­
wy, to może osoba Olszańskiego do dziś dnia po­
zostałaby w  cieniu. Jeeżli pan prokurator dąży do 
wyświetlenia roili Olszańskiego, do czego my wszy­
scy dążymy, musimy naprawić to, Oo się stało

Berlin. 24 10. Niemiecka stacja iskrowa w  
Nauen rozesłała następujący komunikat: P o l­
ska postanowiła wstrzymać dalsze wydala- 
nie ze vswoich granic niemieckich opfcuitów, 
a to zgodnie z nową umową, zawartą w  W ar 
szawie m iędzy posłem niemieckim Rausche- 
rem, a polskim ministrem Skrzyńskim.
O ficjalny komunikat rządu polskiego brzmi: 
Rząd polski postanowił wstrzymać przymu­

sowe wydalanie optantów niemieckich, którzy 
stosownie do postanowień konwencji wiedeń­
skiej winni byli przenieść swe miejsce zam ie­
szkania z Polski do Niemiec najpóźniej do 1 
sierpnia względnie 1 listopada. Osoby te będą 
aż do powzięcia decyzji rządu, o ile chodzi o

DROBNE W IADOM OŚCI ŻYD O W SK IE .

Burmistrz Tel-Awiwa p. Diesenbof, prze­
bywający obecnie w Londynie, p rzy ję ty  zo­
stał na audjencji przez angielskiego ministra 
kolonji. Konferencja toczyła się w sprawie 
stworzenia portu w  Palestynie i przeniesienia 
stacji w ęzłow ej z Ludd do Tel-Aw iw u.

Na konferencji sekcji żydowskiej p rzy  ko­
munistycznej partii Ukrainy skarżyło sią 
wielu delegatów  na bezwzględne postępowa­
nie niższych organów państwowych, które 
C2ynią różne trudności przy  osiedlaniu się 
Żydów na roli. Skargi takie mnożą się w  o- 
statnim czasie bardzo znacznie. Jak z tego 
wynika, rzekom a idylla  kolonizacji Żydów  
w  Rosji nie przedstawia się w praktyce tak 
pięknie.

Jerzy Bernhard, naczelny redaktor „Vossi- 
sche Zeitung" jeden z najwybitniejszych pu­
blicystów  ostatniej doby obchodził w  dniu 
20 bm. 50-lecie swych urodzin. Jerzy Bern­
hard położy ł w ielk ie zasługi dla idei demo-

w śledztwie. Fakty naprowadzone przez pana proku­
ratora nie wystarczają. Ton ie. można porównywać 
anonimów napisanych wprost humorystycznie ■/. ze­
znaniami urzędowo przez Olszańskiego złożonemi 
na policji, a następnie złożonemi z cnią świadomo­
ścią przed urzędem i sądem. Nic łnużr.a porówny­
wać lego, że jakiś osobnik przed przemytnikiem po­
wiedział, przekraczając yraiiicę, Co Z i V - z l ą  później 
sr.rosiował- z- tern c<» kilkukrotnie przed władzą ze­
znał Lapon. Nie będę wogele mówił.

I.apon sic nie podobni. Był podejrzanym. 
Była wzmianka w  jakiejś gazecie, że on ma 
być sprawcą. W zm ianka polegała na omyłce. 
O ile pan prokurator wnosi na odczytanie do­
niesienia, to obrona nie ma nie przeciwko te­
mu. Przeciwko jednej rzeczy, obrona musi się 
zastrzec. Przeciwko odczytaniu jakichkolwiek 
zeznań w charakterze świadka, czy obw inio­
nego. Albo się stwierdza, że są ważne, to m y 
mamy poznać je twarzą w  twarz, albo nie są 
wogóle ważne, szkoda więc postawić wniosek. 
Oświadczamy z góry, że zgodzić się nie m o­
żemy na odczytanie zeznań. Pozntem obrona 
oświadcza, że jest w posiadaniu całego szeregu 
faktów, rewelacyj, na okolicznoć bezpośrednio 
do samego zamachu się odnoszących. Myśmy 
z tem nie wyruszyli, bośmy już zaofiarowali 
dowody, których przeprowadzenie wym aga 
dłuższego czasu. Natomiast zamierzamy w  naj 
bliższym czasie przedstawić nasze wnioski do 
wodowe, w  odniesieniu do faktycznego paze- 
ibegu sprawy. O ile Trybunał m iałby zamiar 
odbywać narady w poniedziałek nad temi 
wszystkiemi wnioskami, to już poproszę o po­
zwolenie postawienia dalszych wniosków na 
poniedziałek, których my obecnie sformalizo­
wanych pod ręką nie mamy.

Na tem rozprawę odroczono do ponie­
działku.

równi z innymi obywatelami niemieckimi,
Z Berlina telegrafują łącznie z tem, że 

wstrzymanie wydalania optantów niemiec­
kich jest wywołane ustępstwami gospodarcze 
mi, jakie Niemcy poczyniły na rzecz Polski. 
Ustępstwa te pozostają w  związku z  rokowa­
niami handlowemi polsko-niemieckienuL D e­
legacja polska do tych rokowań bawi od kil­
ku dni w  W arszawie i otrzymała już instru­
kcje od rządu w sprawie dalszych rokowań. 
Delegacja udaje się niebawem do Berlina, 
ażeby zakończyć rokowania handlowe z  Niem  
ca mi.

kratycznej, a w artykułach swoich ostro nię- 
tnował antysem ityzm  niemiecki.

Przemysłowcy żydowscy w  Niem czech za­
kładają obecne liczne przedsiębiorstwa w Pa­
lestynie.

Członkowie faszystowskiej „L ig i chześci- 
jańskiej (1) w  Bukareszcie zn iew ażyli 12 gro­
bów żydowskich na cmentarzu.

Ramsay Macdordd był obecny w  czasie 
sw ego pobytu w e Wiedniu u słynnego ży ­
dowskiego skrzypka Bronisława Hubermana.

PR O W O K A TO R  TRO JANO W SK I S K A Z A N Y  
NA ROK CIĘŻK IEGO  W IĘ Z IE N IA . Głośny z afe. 
ry  wybuchu bomby w redakcja „Walki Ludu1' w 
Warszawie Czesław Trojanowski zeznał na onegdaj. 
szej rozprawie sądowej, wytoCzOnej mu w innej spfa- 
wie że obowiązki redakcyjne pełnił z rozkazu poli­
cji poildłyoznej. Ponieważ sąd nie chciał dopuście 
dowodów na tę okoliczność, adwokat Szumański 
zrzekł się obrony. Trojanowskiego skazał sąd na 
rok Ciężkiego więzienia.

Mmii; Mm mlikt iiittlii n Mnj Into
Wydalenie optantów - wstrzymane.

(Telegram własny „Nowego Dziennika"}

ich prawa pobytu w  Polsce, traktowani na

Olbrzymia katastrofa na morza
Londyn, (P A T ) „T im es" donosi z Bassory, i straciły 250 żaglowców, przyczem zginęło 7000 

że w  czasie cyklonu, jak i szalał z początkiem ludzi, 
października w zatoce perskiej, różne flo ty | —■
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Leżnia Rzymska w Krakowie
I

ul. Seb astian a  EL 9. Telelio otwarta codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt od godziny 
8 rano do 1 w  południe i od 3 popołudniu do 8 w ieczór.

Jedyny Zakład kąpielowy urządzony z komfortem.
Łaźnia parowa: dla Panów codziennie z wyjątkiem poniedziałku i czwartku popoł 

dla Pań w każdy poniedziałek i czwartek od godziny 3 — 8 wieczór. Wat ma Patów i Pań [oddanie
Zakład kąpielowy obejmuje wanny (z bielizna i mydłem) parówkę, baseny, natryski cieple i zimne tudzież suchą parówkę. 
Na żądanie masaż. Fryzjer na miejscu wykonuje manicure i padlcure.

130 flolarówdfm “  ’ 3,“ nk‘ 'n ią m i stu laj po* 
sady  bu cha lters-b ilans is ty , k o ­
respon den ta  lub pod ob n e j w 
K ra k o w i* . M am  kilku letn ią  p rak­
ty k ę  w  w iększych  p rzeds ięb io r­
stwach. Z a le s ie n ia  pod  .O ru * 

lo i ( f  “  ~d z ień * do l & m .  N . Da. 470

Sprzeda! Debil
s za fk i Łocu e, 1 s za fa  aa  ubra­
n ie , e tc  mana, k reden s k o s  baon y  
w sa ys tk e  p ra w io - ią  k iw a  tan io
d o  aprzodan ia. Z g ło s zen ia  pod  
»M *b le *  de AdkaTw . Da. 807

Pfiizikaii stfSKsr; któ-
ib n ć

Im m m  Jaduą k oU k a lt, p r ó u
]• £ «  u s t « M łw .  A b rah am  

;  K r »Mk «w , K rak ow sk a  U ,

ItaiiHwaw kóLmeillwleśr d̂
m ie lc ie .  Z g ta a s e a łe p o d  .P rok u - 
n jw ta *  de B iura B tattera. B y -

Lokai fU brycsny w  su taryn ie, 4
u b ik acy j z  e lek tryką  i  w o  

d o c ią g iem  z  ca lem  u rządzen iem  
lub bea, nadający się  na wnzel- 
k ie  fab ryk a c je  do  odstąpien ia. 
Z g ło s zeu ia  B ilfe ld , D ie tla  49

k lu bow e, aa ionow e, 
o tom any, m aterace 

ilp . po leea  M. B ardach , F lo ijań - 
oka 16

Palto aęskie, z im ow e , tan io  
sprzedam . P o d g ó iz e ,  Jó ­

z e fiń sk a  7 , p ię tro

m

Mundantka 
koresp.

z kilkuletnią praktyką, 
pisząca na maszynie 
b. biegle po polsku 
i niemiecku, pierwszo­
rzędne leferencje, obej­
mie natychmiast po­
sadę Zgłoszenia pod 
.160* de Adm. N. Dz.

otwarte przez cały rok

Rouletta-Baccara
Uprasza eię wypisać na niżej umieszczonej 
karcie dokładny adres, wyciąć i przesłać
w o frankowanej kopercie do Biura Narządu 
Kasyna: Soppoty wolne miasto Gdańsk

Nadawca wycinka otrzyma fraace i bezpłatnie 
n flu e tą  Kasyno", zawierającą autentyczno 
mmmm statystyczne za cały miesiąc październik 

z objaśnieniami systemu gry.

IOOI BKS3L eoa

w *
II II

iatarek kieszonkow ych, żarówek 
oraz termosów marki „Thermorose'

Składy fabryczne i wyłączna sprzedaż na Polskę

T Q W .  H A N D L O W O - E K S P O R T O W A

M . 1 A K L I K 0 WSSCE sp.zo.c
Warszawa, Hortensja 6. —  Tel. 61-88 i 161-1

taaoBBi

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ A

iu i  ile bądzie drożyzny szycia I
Sukien, kostjumów, płaszczy —  ponieważ każda t  Pań 
będzie moj ła sama uszyć nawet wykwintną toalete 
w Koncesjonowanej najwyższej uczelni kroju i szycia

„Oszczędność1*
Kraków, Szewska L. 12.

Do pielęgnowania
chorych i położnic w miejscu, jak i w okolicach 
polecają się dobra* wyszkolone Siostry pielęgniarki

l i# » Zakład Sióstr
Kraków -  Podgórze, ul. Józefińska 29, I. f  
Telefon Nr. 2044. Kek założenia 1010

Kursa: kroju miesięczne i dwumiesięczne.
Kursa: szycia, miesięczne i dowolne.
Kursa: powyższe prowadzone będą przez siły naj­

wybitniejszych mistrzów z Warszawy i Krakowa oraz 
mistrzynie.

Najwyższa uczelnia jest pierwszą tego rodzaju 
szkoła, która rzeczywiście daje możność epa* 
newania sztuki krawieckiej, tak dla użytku 
domowego i zawodowego.

Również prowadzone są kursa indywidualne
Dział: krojenia form ,e szczegółowym objaśnieniem.
Proapekty i wyczerpnjące wyjaśnienia w kancelarji.
Nauka rozpocznie się 3 listopada br.
Wpisy odbywają się codziennie od godz. 9—1 i 3—7.

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

W A ZELIN Ę
do konserwowania skór i obuwia, 
oliwę do maszyn do szycia, ro­
werów, wirówek i maszyn rol­
niczych, smar Tovotta i do wozów  

poleca najtaniej 
„BESKIDNAFTA” , GORLICE

Ważne dla wlaic lealmSti i ta tó w  w Krakowie
Siarszy, uczciwy kupiec z lepszej rodziny, władający 
językiem polskim i niemieckim w słowie i piśmie, 
przyjmie posadę jako administrator domów, buchalter- 
bilansista, samodzielny korespondent, ewent. kierow­
nik przedsiębiorstwa bez różnicy branży. Specjalność: 
Interwencje Łsik zgłosz pod .Prawa ręka* do Ad. N.Dz.

Kto raz spróbował —  ten przekonał się, ie

Reprezentanci na K raków  i Zach. M ałopolskę:

Dr. SILBERMAN i RIEGER
Kraków, Kremerowska L. 8,

Tul. 34*95.

N o w a  D ruka  r n ia  D z ie n n ik o w a
W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7.TELEFON 279. TELEFON 279.

• •

•u

przyjm uje wszelkie zam ówleeia w  zakres d ru - 
arstwa wchodzące —  w  szczególności druki

tikowe, kupieckie, przem ysłowe, reklam o- 
i, <y, czasopisma l dzieła wykonując lakowe ste- 
t annie, szybko I po  cenach umiarkowanych.

Jtedaku. uuczeiny Di yY . Berkelhuinmer. —  Redaktor odpoW.: Zygfryd Moses. Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków Orzeszkowej 7j


